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Ma tysiącach zebrań pozłoto wÿch młodzież 
całego kraju podejmuje cenne zobowiązania
Załoga Ratlomskiej Fabryki Obuwia podjęła zobowiązania o wartości 3.035.073 zł

W tysiącach miejscowości kraj«, w miastach i wsiach, w spółdzielniach produkcyjnych fabrykach w biurach i urzędach 
pozlotowego współzawodnictwa młodzieży. Delegaci na Zlot w Warszawie po powrocie do domow nie opuszczają rąk. Z ich inicjatywy młodzież orga 
masówki, zebrania i wieczornice, na których omawia Zlot, rozważa możliwości lepszej pracy i podejmuje dodatkowe zobowiązania, 
czynić się do wzmocnienia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

młodzież organizuje 
aby swoją pracą przy-

Na masówce pozlotowej w  Ra
domskiej Fabryce Obuwia zor
ganizowanej z in ic ja ty w y  ucze
stn ika  Z lo tu  — Krawczyka za
łoga zakładów podjęła szereg 
cennych zobowiązań, k tó rych  o- 
gólna suma wynosi 3.035.073 zł.

In ic ja to r m asówki K raw czyk 
w  im ien iu  sztancerów zobowią
zał się zaoszczędzić 1.850 m! skó
ry m iękkiej o wartości 350.389 
zł.

W  w o j. lube lsk im  do dnia 
8 L V II  m łodzież samorzutnie 
zorganizowała 194 zebrania, m a- 
ló w k i i wieczornice pozlotowe.

W  woj. warszawskim  na 1500 
zebraniach młodzież szczegółowo 
om awiała swą pracę w  czasie 
żn iw  oraz w  kam pan ii om łoto- 
■wej.

Przoduje młodzież kuty 
„Ferrum"

Tokarze hu ty  „Ferrum“ Paweł 
Kuc, Ryszard Dreszer ł Jan Pie- 
truszkiwicz przed Zlotem w y ra 
b ia li do 180 proc. norm y. Obec
n ie  osiągają on i coraz lepsze 
w y n ik i,  w ykonu jąc  przeciętnie 
200 proc. norm y. Poważnym i o- 
siągnięciam i poszczycić się m o
że m łodzieżowa brygada elek
tryków i ślusarzy Jerzego K or
dysa i, Wydziału Elektrycznego 
te j hu ty, k tó ra  zaoszczędziła po
ważną ilość m ate ria łów  tak ich  
ja k  przewody elektryczne, ś ru 
by itp . oraz skróc iła  czas w ie lu  
rem ontów . Oszczędności te przy
n ios ły  państwu 4.300 zł.

— Z lo t zobowiązał mnie do 
dalszej in tensyw ne j pracy —  
™ ówi brygadzista Kordys. — 
^ęóę nadal w raz z całą bryga- 

.0szczę(jzai ja k  na jw ięce j ma- 
teriał*— *iow, by w  ten sposób rea-

lizować ślubowanie, k tó re  sk ła 
dałem w  Warszawie.

Spawacz Jan Kowalski, po
m ocn ik znanego przodownika 
pracy Teodora Grubera, zastę
pując swego kolegę, k tó ry  u- 
częszcza na kurs spawaczy elek
trycznych, osiąga 190 proc. nor
my, t j.  ty le  ile  zobowiązał się 
w yrabiać Teodor Gruber. K o 
w a lsk i postanow ił normę tę u- 
trzym ać w dalszym ciągu.

G ruber natom iast zobowiązał 
się, że po ukończeniu kursu 
przekroczy norm ę Kowalskiego 
oraz założy ko ło  ZM P na 2 w y 
działach.

K om bajn is ta  kopa ln i Śląsk 
Ryszard Hadasik po powrocie 
ze Z lo tu  pod ją ł zobowiązanie 
w yrab ian ia  120 proc. norm y. Zo
bowiązanie swe Hadasik znacz
nie przekroczył. Osiąga on już 
średnio 140 proc. norm y.

Realizując zobowiązanie zlo
towe młodzież kop. „S iem iano
wice“  dała dodatkowo 4.125 ton 
węgla zamiast, ja k  zobowiązała 
się. 3.200 ton. M im o to m łodym  
górn ikom  kop. „S iem ianow ice" 
nie wystarcza ją dotychczasowe 
osiągnięcia. M łodszy rębacz tej 
kopa ln i Stanisław Piotrowski 
przekracza stale swą norm ę i 
w yrab ia  obecnie około 146 proc. 
Tadeusz Pachowski i Jan L ip 
kę, któ rzy  zobowiązali się w yko 
nywać 130 proc. norm y, osiągają 
obecnie 144 proc. norm y dzien
nej. S tan isław  Grabowski za
m iast 135 proc. w yrab ia  obecnie 
159 proc. norm y.

-¥•
Na czoło w  pracy pozlotowej 

w woj. rzeszowskim wysuwa się 
pow ia t Nisko, w  k tó rym  na jle 
p ie j przebiegają zebrania pozlo
towe. P rzy pomocy delegatów i 
ak tyw u  Zarząd Powiatowy ZM P

w  Nisku zorganizował już 21 
zebrań pozlotowych.

Na masówce pozlotowej w  
Zjednoczeniu Budowy Pieców w  
Nisku 42 m łodych chłopców i  
dziewcząt zobowiązało się pod
nieść swą w ydajność pracy przy 
budow ie pieca m artenowskiego 
ze 150 na 250 proc.

Dw ie m łodzieżowe brygady 
w  Zjednoczeniu Przemysłowym, 
pow. Nisko, oddadzą • o trzy  dn i 
wcześniej do użytku  Halę M e
chaniczną.

Na zebraniu pozlo towym  zor
ganizowanym  przez uczestników 
Z lo tu  w  „Sanowagu“ w Sanoku 
m łodzież rea lizu jąc zlotowe ś lu 
bowanie zobowiązała się w y 
ładować i  ułożyć 10 wagonów 
desek oraz zasypać 100 m rowu. 
Zobowiązania młodzieży „Sano
wagu“ zostały już wykonane.

W  gromadzie Dąbrowiec-Bie-
lany młodzież zobowiązała się 
pomóc w  a k c ji żn iw ne j w do
wom.

W grom. Niwska, pow. Kolbu
szowa młodzież zorganizowała 
brygady żn iw no-om łotow e, k tó 
re grupowo przeprowadzają żn i
wa i  om łoty u swych rodziców.

Coraz więcej młodzieży 
pragnie budować 

Poiskę Ludową 
w szeregach ZMP

Coraz liczn ie j garnie się m ło 
dzież do organ izacji Z M P -o w - 
skle j. W ie lu  delegatów na Z lo t 
w o j. krakowskiego, k tó rzy  do
tychczas nie  należeli do ZM P  
po powrocie z W arszawy zgłasza

chęć w stąpienia do organ izacji 
zetempowsklej. I  ta k  np. w  
Bochni p rzy ję to  do organ izacji 
65 m łodych przodow ników , w  
M iechowie 51, w  Dąbrowie T ar
nowskiej 126.

W hucie „Ferrum“ na 17 de
legatów niezorganizowanych * 
w yraz iło  chęć w stąp ienia do 
ZMP. D eklarac ję  m. in . złożył 
kol. Dziubak, k tó ry  niedawno 
był jeszcze bumelantem, a 
w  kam pan ii zlo towej wysu
nął się na czoło m łodych 
przodowników  hu ty. Dekla - 
rację w y p e łn ili rów nież M a
ria Gwóźdź z Kontroli Technicz
nej oraz Stanisław Pawlak i 
Stanisław Klonek.

W  pow. p łock im  do organiza
c ji w stąp iło  45 m łodzieży.

W  pow. Pińczów w o j. kielec
kie do organizacji p rzy ję to  96 
nowych członków.

180 procent normy osiągają
młodzieżowe brygady żniwne w PGR Ożarowice

(In fo rm ac je  irłasn e )
Żniw a w  większości województw są na ukończeniu. W  nie

których okolicach Polski przystąpiono już do koszenia pszeni
cy ozimej. Jednocześnie wiele PGR-ów, spółdzielni produk
cyjnych oraz gospodarzy indywidualnych przystąpiło do 
oniłotów jęczmienia ozimego i żyta w celu wykonania term i
nowej dostawy zboża do punktów skupu.

Dzieci robotników polskich z zagranicy
na ko lo n ia ch  w  k ra ju  

zd o b yw a ją  zd ro w ie  i radość
W  pięknie położonym wśród lasów dawnym pałacu obszar- 

niezym, a obecnie Domu Dziecka w Czerniejewie, pow. Gnie
zno, przebywa na koloniach w raz z dziećmi z kraju grupa 
57 dzieci robotników polskich z Francji i Belgii.

Dziećm i Polon ii zagranicznej 
w  Czernie jew ie op ieku ją  się 
w y k w a lifik o w a n i wychowawcy 
przeszkoleni na specjalnych 
kursach. Nad hig ieną i zdro
w iem  m ałych wczasowiczów 
czuwa lekarz. Program  dnia 
w ype łn ia ją  wycieczki, zabawy, 
śpiew i  różne g ry  sportowe. 
Podczas specjalnych le kc ji, po
gadanek i  zajęć św ietlicow ych 
dzieci uzupe łn ia ją  znajomość 
języka ojczystego i pogłębiają 
w iadom ości o k ra ju  ojczystym .

O statn io do przebywających 
w  Czernie jew ie chłopców z Po
lo n ii zagranicznej i z k ra ju  
P rzyby ły  zespoły am atorskie 
dzieci robo tn ików  Zakładów  
Przem ysłu Metalowego im. 
J. S ta lina w Poznaniu. Wspólnie 
śpiewano poznane w  czasie po
bytu  w  k ra ju  piosenki. Piosen
ka „Pociąg Z lo tow y“ , przypom 
n ia ła  wspaniałe wrażenia od-

nieslone w  czasie „Ś w ięta M ło 
dzieży“  w  Warszawie.

„Były to najpiękniejsze dla 
mnie chwile — m ów i mała 
Krysia Ziobro z B elg ii. —  B y
łam ogromnie szczęśliwa, gdy 
podczas defilady na Placu Kon
stytucji ujrzałam na trybunie 
naszego ukochanego Opiekuna 
— Prezydenta Bieruta. Z ser
decznym uśmiechem przesyła! 
nam i innym dzieciom pozdro
wienia. Po powrocie do rodzi
ców opowiemy, jak  kochanego 
mamy Prezydenta".

Syn polskiego 'górn ika  z L ie - 
v in  z okręgu Pas de Calais — 
Franciszek Karaś, już trzec i raz 
jest w  k ra ju . Poprzednio był na 
ko lo n ii w  Chodzieży i w  Gdyni. 
„Widzę, jak szybko powstają 
nowe piękne szkoły, fabryki i 
gmachy mieszkalne. Ogromnie 
podobał mi się Plac Konsty
tucji“ — m ów i 14-le tn i Franek.

Duże osiągnięcia w  akc ji żn iw 
nej, zwłaszcza w  PGR-ach i 
spó łdzie ln iach p rodu kcy jnych  
m a ją  m łodzieżowe brygady 
żniwne. W spółzawodnictwo, pra 
cy tak  bardizo rozw in ię te  przed 
Z lo tem  M łodych P rzodow ników  
trw a  w  dalszym ciągu. Uczest
n icy  Z lo tu  po sw oim  powrocie 
s ta ra ją  się ja k  na jle p ie j p ra 
cować, w ie rn i ś lubow an iu z ło 
żonemu O jczyźnie.

R ozw ija  się rów nież współza
w odn ic tw o m iędzybrygadowe. 
W  PGR-ze Ożarowice, pow. 
Trzebnica, dwje współzawodni
czące ze sobą brygady osiągają 
przeciętnie po 189 proc. normy. 
W szczególności w yró żn ia ją  się 
tu ta j koledzy: Uciński i  Kobiel-
ski. . .

J a kko lw ie k  akc ja  żniwna 
przebiega pom yślnie, to jednak 
u ja w n ił się szereg niedociąg
nięć, jeś li chodzi o dokonyw a
nie  podoryw ek i  siew poplo- 
nów.

W a k c ji podoryw ek przoduje 
w o j. poznańskie, na ostatn im  
zaś m ie jscu są w o j. w arszaw 
skie i b iałostockie .

W  woj. warszawskim ukoń
czono żniwa żytn ie  w  pow ia 
tach: Pruszków, Radzymin i w

! nią okresu żn iw . Np. w  pow.
| Przemyśl, w  w o j. rzeszowskim,
120 brygad m łodzieżow ych zo 
I bowiązało się zakończyć żn iw a 
j na 6 d n i przed term inem . W ie - 
j le brygad m łodzieżowych i  k ó ł 
! ZM P pomaga w  pracach żn iw - 

p rodu kcy jnych  nycb wdowom  i  tym  rodzinom , 
k tó rych  synow ie pe łn ią  służbę 
wojskową lub  są w  brygadach 

Jesionowie,

spółdzielniach
w  pow ia tach: Sochaczew, Prus® 
ków, Radzymin. Koszenie psze
n icy  zakończyły spółdzielnie sP." 
produkcyjne w pow. Radzymin ^  
W  sraybkim sprzęcie zbóż, doko
nywaniu podorywek i przepro
wadzeniu pierwszych omtotów 
wyróżniły się spółdzielnie pro
dukcyjne: Chlewnia, gdzie
sprzątnięto z pola żyto i jęcz
mień, dokonano podorywek i w 
dniu 29 lipca odstawiono na 
planowy skup żyta 57,5 q żyta,
Biała Nowa w pow. Płock, Te
resin i Szymanów w pow. So
chaczew.

Z grom ad w y ró żn ia ją  się w  
pow. W ołom in : Lucynów,. Mały 
Pawłów i  Marianów, k tó re  po 
sprzątn ięciu  zbóż, wykonaniu 
podorywek odstawiły już zboże 
w 100 proc.

Do pomyślnego w y n ik u  akc ji 
żn iw no -  om ło tow ej przyczyn i
ły  się w  dużej m ierze m łodzie
żowe brygady żniwne. B rygad 
takich na terenie woj. warszaw
skiego zorganizowano 219, w 
rzeszowskim —  102. Członkowie 
brygad sp ra w d z ili przed rozpo
częciem żn iw  przygotow anie ma 
szyn i  tra k to ró w . Podjęto rów 
nież, szereg zobowiązań storóce-

T ak np. w
Augustów, vtuj, ututojloo- 

kie, sprzątnięto zboże u wdowy 
ob. Barjewskiej i matki ź,ołnie- 
rza Wojska Polskiego ob. Ru
dzińskiej.

Z in ic ja ty w y  m łodzieży gm. 
P rostk i, pow. E łk , zobowiązała 
się w ykonać roczny p lan sku
pu zboża do 15 w rześnia br. i 
wezwała do współzawodnictwa 
gm inę Nową Wieś w  tym  sa
m ym  powiecie.

Ż n iw a  kończą się. M łodzieżo
we brygady i ko la  ZM P na w si 
pow in ny  zw rócić całą swą uw a
gę na przeprowadzenie podo ry
w ek oraz siew  poplonów. Jest 
to zadanie n iezw yk le  ważne w  
obecnej c h w ili. Od jego w y k o 
nania zależą p lony w  ro ku  p rzy  
szłym. D ru g im  poważnym  za
daniem  jest akc ja  om łotow a i  
dostawa zboża do punk tów  
skupu oraz odpow iednie p rz y 
gotow anie z ia rna siewnego. 
P rzy w yko nyw a n iu  tych  odpo
w iedz ia lnych  zadań i  w y jaśn ie 
n iu  ich  ważności nie pow inno 
zabraknąć nikogo z m łodzieży 
w ie jsk ie j.

Ha plenarnych posiedzeniach 
Zarządy Wojewódzkie ZMP radzą nad rozszerzeniem 

osiągnięć pracy Zlotowej

Młodzież Warszawy 
żegna delegacje zagraniczne 

które gościły na Zlocie
2 bm. w  późnych godzinach 

w ieczornych w y jecha ły  z W ar
szawy, udając się do swych 
k ra jów , delegacje m łodzieży z 
NRD, Niemiec zach., Austrii, 
Rumunii i Węgier oraz przed
staw ic ie l m łodzieży greckie j 
Delegacje te uczestniczyły w 
Zlocie M łodych Przodow ników

Na Dw orcu G łów nym  żegnali 
odjeżdżających przedstaw iciele 
Zarządu G łównego ZM P z se
kretarzem  ZG — W ieczorkiem  
na czele oraz liczn ie  zebrana 
młodzież W arszawy, k tó ra  w y 
jeżdżającym  zgotowała gorącą 
owację.

Spychajlowa, Bajorek i Dziedzic
Zasłużonymi Mistrzami Sportu

Na wniosek Głównego Kom i
tetu Kultury Fizycznej z, dnia 
17.7.52 r. Prezes Rady M in i
strów Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej nadal z okazji 
Święta Odrodzenia tytuł i od
znaczenia „Zasłużony Mistrz 
Sportu":

JA N IN IE  SPYCHAJLOW EJ— 
członkini ZS „Ogniwo“, 8-krot- 
nej mistrzyni świata w łucznic- 
twie. j .  Spychajłowa ostatni raz 
zdobyła tytuł w 1947 r. W 
r ' t95i uzyskała i i i  miejsce w 
międzynarodowych zawodach 
korespondencyjnych.

W ŁA D Y S ŁA W O W I BAJO R
KO W I — członkowi ZS W łók
niarz w Krakowie, 8-krotnemu 
Mistrzowi Polski w zapasach.

W. Bajorek 23 razy reprezen
tował barwy Polski, staczając

39 walk z zapaśnikami zagra
nicznymi, z czego wygrał 21 
walk.

S TEFA N O W I D Z IE D Z IC O W I 
— wielokrotnemu mistrzowi 
Polski w narciarstwie, człon
kowi AZS w Zakopanem, A ka
demickiemu Mistrzowi Świata 
w narciarstwie, który to tytuł 
zdobył St. Dziedzic 2-krotnie: 
po raz pierwszy w 1949 r. w 
dwóch konkurencjach i w 
1951 r. w trzech konkurencjach.

Wyżej wymienieni swymi 
osiągnięciami i wynikami oraz 
wpływem wychowawczym na 
młodzież uprawiającą sport — 
przyczynili się do podniesienia 
ogólnego poziomu sportu pol
skiego i do jego sukcesów w 
spotkaniach międzynarodowych.

W  całym kraju rozpoczęły się plenarne posiedzenia Zarządów
Wojewódzkich ZM P. . . . .  . . t

Są one poświęcone ocenie przebiegu kampanii zlotowej, ja« 
również wnioskom do dalszej pracy organizacji ZM P-ow- 
skich dla utrwalenia i rozszerzenia osiągnięć w pracy zlotowej. 
W  obradach uczestniczą przedstawiciele Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej i Zarządu Głównego ZM P.

LÓD?,.
Po wygłoszeniu re fe ra tu  przez 

przewodniczącego ZW  ZM P  w 
Łodzi, dyskutanci om ó w ili o- 
siągnięcia zlotowe. Tow. W ie
czorek z ZP ZM P  Rawy Mazo
wieckiej stwierdził m. in., że w 
czasie kampanii zlotowej, orga
nizacja ZM P  wzrosła o 800 no
wych członków.

O tych samych sprawach m ó
w ił tow. Prokop, przewodniczą
cy ZM  ZM P  w Piotrkowie T ry 
bunalskim, gdzie w  k ilk a  dni 
po Zlocie 20 niezorganizowa - 
nych delegatów na Z lo t z fab ryk  
w stąp iło  do organ izacji.

W  powiecie W ie luń powstało 
16 nowych kó ł ZM P. Jest to 
w y n ik  pracy delegatów z m ło 
dzieżą, s tw ie rdz ił tow . Słonina 
z W ielun ia.

Dyskusję podsumował prze
wodniczący ZW  ZM P tow. Stę
pień. P lenum  przy ję ło  uchwałę 
określa jącą zadania, ja k ie  sto
ją  przed organizacją ZM P woj. 
łódzkiego w  pracy pozlotowej 
z młodzieżą.

W ARSZAW A
Po re feracie  tow . Boczkowej 

przewodniczącej ZW ZM P 
woj. warszawskiego w dyskusji 
zabierało glos 14 dysku tantów  
Om awiano dotychczasowe form y 
pracy ja k  rów nież wskazywano 
na błędy.

Tow. M arian Kryza, przew. 
ZP Ostrołęka, mówiąc o potrze
bie rozbudowy naszej organiza

cji, w skazyw ał na w ykorzysta
nie do te j pracy delegatów na 
Z lo t, k tó rzy  w yroś li w pracy ja 
ko aktyw iśc i. P rzykładem  tego 
jest kol. Koczyński z gm iny Le- 
nis, k tó ry  po powrocie założył 
grupę żniwno _ om łotową.

Tow. Zgądek w iceprzewodni
czący ZW  w  swym  wystąp ieniu 
wskazał na konieczność rozsze
rzan ia i  pogłębiania pracy po
lityczne j wśród m łodzieży. W 
tej pracy k ie row ać się należy 
w ytycznym i V I I  P lenum  KC 
PZPR i doświadczeniami zdo
bytym i w czasie przygotowań do 
Z lo tu.

Po dyskusji, P lenum  posta
now iło  przy jąć za w ytyczne do 
dalszej pracy re fe ra t z podsta
w ow ym i k ie ru n ka m i: rozwinię
cia masowej pracy politycznej 
wśród młodzieży, skupienie siły 
całej organizacji 1 młodzieży 
do przełomu w pracy na wsi, 
rozwijanie stale I systematycz
nie ruchu współzawodnictwa i 
przodownictwa w pracy i nau
ce, rozwijania życia kulturalne
go I sportu, rozbudowy organi
zacji i wzmocnienia je j autory
tetu.

Tow. Łęgowska — przewod
nicząca ZS ZM P  wykazała w 
swoim  referacie  osiągnięcia 
m łodzieży W arszawy. Dużym  o- 
siągnięciem jest wzrost św iado
mości po litycznej wśród m ło
dzieży. Coraz lepie j rozumie 
ona cel swej pracy i  dlatego

pracuje ofia rn ie . Dowodem ta- 
go może być przykład z ZBM W  
— K A M , gdzie zespół m ło
dzieżowy kie row any przez zet
em po wca Tadeusza G lowac - 
kiego postanow ił oddać do użyt
ku na 20 dn i przed term inem  
budujący się ośrodek zdrow ia 
dla mieszkańców Starego M ia 
sta.

We wnioskach do dalszej p ra 
cy tow . Łęgowska wysunęła 
sprawę zaspakajania potrzeb 
ku ltu ra ln ych  i sportowych m ło
dzieży oraz sprawę rozbudowa
nia organizacji ZM P i wzmoc
nien ia je j au toryte tu w  ma
sach młodzieży.

Po referacie przystąpiono do 
dyskus ji, w  k tó re j zabrało głos 
20 towarzyszy. Zabiera jący głos 
w skazyw ali na w ie lką  ro lę  de
legatów na Zlot. k tó rzy  pow inn i 
stać się ag itatoram i, swym  przy
kładem  oddziaływać na szerokie 
rzesze m łodzieży, prowadzić 
pracę wyjaśnia jącą i wycho
wawczą.

Tow. Mielczarek, In s tru k to r 
w ydzia łu  ag itac ji i propagandy 
Zarządu Stołecznego ZM P sze
roko om ów ił pracę ku ltu ra ln o - 
m as ową M ów ił on o w iększym  
w ykorzystan iu  do tej pracy Do
m ów K u ltu ry  i  św ie tlic  robot
niczych.

Tow. Biernacki przewodniczą
cy Zarządu Zakładowego ZM P  
z F ab ryk i Samochodów Osobo
wych na Żeraniu opow iadał o 
w ie lk im  zainteresowaniu m ło
dzieży FSO sekcjam i m odelar
stwa, szybownictwa i spadochro
n iarstw a utworzonym i niedaw
no w  ich zakładzie przez Ligę 
Lotniczą. Z w róc ił on uwagę, aby 
prace prowadzone przez Ligę 
Lotniczą b y ły  bardzi.ej popu la 
ryzow ane w śród m łodzieży.

Terenowe Komisje Rekrutacyjne skierowały
tysiące młodzieży

robotniczo-chłopskiej na wyższe uczelnie
Ostatnio zakończyły swoją działalność powiatowe, miejskie, 

a w większych miastach dzielnicowe Komisje Rekrutacji słu
chaczy na studia wyższe. W czasie swojej paromiesięcznej pra
cy komisje rozpatrzyły dziesiątki tysięcy podań składanych 
przez młodzież pragnącą rozpocząć wyższe studia.

Obecnie przekazały one już 
wszystkie podania do Uczelnia
nych K om is ji R ekrutacyjnych.

Większość podań rozpatryw a
nych przez kom isje  złożona zo
stała przez młodzież w ie jską i 
robotniczą Wśród ubiegających 
się o przyjęcie na studia znaj
duje się wielu synów małorol
nych chłopów, którzy jak np. 
Marian Zasada, syn robotnicy 
folwarcznej z gminy Szczeko

cin, pow. Włoszczowa, dzięk> 
pomocy młodzieżowej organiza
cji ZW M, a następnie ZM P, u- 
kończyl) szkoły średnie i mogą 
obecnie rozpocząć studia wyż
sze. Wśród tysięcy podań mło
dzieży robotniczej zna jduje się 
również podanie Florianą Do- 
nocika z Cieszyna, którego oj
ciec — robotnik kolejowy nie 
móglh? marzyć w ustroju kapi- 
ta tycznym o kształceniu syna.

Dziś F lorian Donocik przodow
n ik  nauki i aktywista ZMP, 
stara się o przyjęcie na Wy
dział F ilozo fii Marksistowskiej, 
k tó ry  w tym  roku uruchomio
ny zostaje na Uniwersytecie 
Warszawskim- W ielu spośród 
kandydatów na studia dzięki 
pomocy którą Państwo otacza 
młodzież, ukończyło U n iw ersy
teckie Studia Przygotowawcze.

9 bm we wszystkich wyż
szych uczelniach całego k ra ju  
kandydaci na pierwszy rok stu
diów rozpoczną składanie egza
m inów kw a lifika cy jn ych , któ
rych w yn ik  zadecyduje ostate
cznie o przyjęciu  na ucze ln ią
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Mobilizowanie mas chłopskich 
do podnoszenia produkcji rolnej i realizacji

obowiązków wobec Państwa
jest podstawowym zadaniem aktywu wiejskiego

Wujewódzkie narady akhwu wiejskiego po VII Plenum KC PZPR

Radzieckie kom bajny na naszych polach pomagają nam  
w  spraw nym  przeprow adzen iu żniw .

K om b a jn  zbożowy S-4, —  maszyna, k tó ra  mechanicznie w y 
konuje cały cyk l pracy żn iw no- om łotow ej, na polach PGR D y- 

n isk ie  Nowe w  w o j. lube lskim .

Najbardziej uderzy! nas zapa! 
i entuzjazm i¥/órczej pracy narodu 

polskiego i jego wola walki o pokój
Ośuiiadczenie delegacji z iriązko iccó ir brytyjskich
42-osobowa delegacja związkowców brytyjskich przebywała 

w  Polsce na zaproszenie Centralnej Rady Związków Zawodo
wych. Po zwiedzeniu szeregu miast, ośrodków przemysłowych 
i  miejscowości wypoczynkowych w Polsce, członkowie delegacji 
złożyli przed wyjazdem do W ie lk ie j B rytanii wspólne oświad
czenie.

W  oświadczeniu tym  czytam y
m. in .:

„W śród  członków naszej de
le ga c ji b y l i  ludz ie  o różnych 
przekonaniach po litycznych i 
re lig ijn ych . W  zasadzie jednak, 
panowała m iędzy nam i jedność, 
szczególnie co do naszej odpo
w iedzia lności wobec tych, k tó 
rz y  nas w y b ra li. Zdoby liśm y ja 
sny obraz w a run ków  życia, p ra
cy i  wypoczynku oraz za -  
zna jom iliśm y się z lu d źm i pracy 
w  Polsce. Po powrocie do 
W ie lk ie j B ry ta n ii będziemy m o
g li o w szystk im  dokładnie o- 
po wiedzieć.

Szczególne w rażen ie w y w a r
ło  na nas zwiedzanie budu jące j 
się Nowej Huty koło Krakowa, 
gdzie obok kom b ina tu  hu tn icze
go wznoszą się wspaniałe szko
ły , tea try , ośrodki zdrow ia prze
znaczone dla  każdego p racow n i
ka. Godną uw agi cechą Now ej 
H u ty  jest to, że m łodzi je j bu 
downiczow ie, k tó rzy  m ieszkają 
ju ż  w  now ow ybudow anych b lo 

kach przechodzą szkolenie w  
zawodzie hu tn iczym  i  zam ierza
ją  pozostać tu  po zakończeniu 
budow y“ .

Wiele miejsca poświęcili zw ią
zkowcy brytyjscy wrażeniom  
odniesionym 22 lipca, dniu 
Święta Odrodzenia, kiedy na 
Placu Konstytucji oglądali w ie l
ką manifestację 200-tysięcznej 
rzeszy wspanialej młodzieży —  
budowniczych nowej Polski.

„Najbardziej uderzyły nas za
pal i entuzjazm twórczej pracy 
narodu polskiego i jego gorąca 
wola w alk i o pokój. Zapał ten 
w y p ły w a  jasno ze świadomości, 
że jest on teraz gospodarzem 
własnego k ra ju .

D latego też ob iecujem y uczci
w ie  i  dokładnie opowiedzieć o 
tym , cośmy w id z ie li w  Polsce 
ja k  na jliczn ie jszym  rzeszom na
szych towarzyszy pracy w  W ie l
k ie j B ry ta n ii“ .

Oświadczenie to  podp isa li 
wszyscy uczestnicy w ycieczki.

We wszystkich wojewódz
twach odbywały się ostatnio 
narady aktywu wiejskiego Par
tii, na których omówiono aktual
ne zadania wsi w  świetle 
uchwal V I I  Plenum KC PZPR.

Na naradach podkreślono pa
trio tyczną  postawę o lb rzym ie j 
większości chłopów w  w ykona
n iu  planów, w  walce o zw ięk
szenie p lonów  i rozw in ięc ie  ho
d o w li, w  walce o w ykonan ie  
obow iązków  wobec Państwa.

Jednocześnie ak tyw iśc i zw ra
ca li uwagę na w z ra s ta ją c " opór 
w roga klasowego — ku łakó w  i 
spekulantów, k tó rzy  stara ją  się 
u trudn iać  w ykonan ie  planów 
gospodarczych na wsi. ■

Tematem wszystkich narad 
były sprawy podniesienia pro
dukcji rolnej, a przede wszyst

k im  sprawnego w ykonan ia  żn iw  
i om lotów . ,

Mobilizowanie mas chłopskich 
do stałego podnoszenia produk
cji rolnej, do zmniejszenia dy
sproporcji pomiędzy poziomem 
produkcji przemysłowej i rol
nej jest, jak  stwierdzano, pod
stawowym zadaniem aktywu  
wiejskiego.

Zgodnie z uchw a łam i V I I  
Plenum,- uczestnicy narad prze
ana lizow a li pracę a k tyw u  w  
dziedzinie um ocnienia i roz
w o ju  spółdzielczości p ro du kcy j
nej.

Jednocześnie z głęboką troską 
m ów iono na naradach o zada
niach, ja k ie  stoją przed a k ty 
wem  p a rty jn y m  w  PGR-ach. 
Sprawę podnoszenia na wyższy 
poziom p ro du kc ji w  gospodar-

Będzlemy walczyć o młodość 
dla ty cli, którzy |cj ale

Wszechzwiązkowy Dzień Kolejarza 
w ZSRR pracownicy ko el 

uczcili zobowiązaniami produkcyjnymi
3 sierpnia w  ZSRR uroczyście obchodzono Wszechzwiązkowy 

Dzień Kolejarza. W  dniu tym  kolejarze składają narodowi ra
dzieckiemu sprawozdanie ze swej pracy, podejmują nowe zo
bowiązania, mobilizują siwe siły dla pomyślnego wykonania sto
jących przed nim i zadań.

2 sierpnia w  Teatrze Letnim

Ostry protest ludowego rządu chińskiego 
przeciw zagarnięciu przez władze angielskie
70 samolotów chińskich
Agencja Nowych Chin donosi, że wiceminister spraw zagra

nicznych Czang H an-fu  złożył oświadczenie, w  którym  prote
stuje kategorycznie przeciwko zagarnięciu przez rząd angiel
ski znajdujących się w  Hongkongu samolotów dwóch chiń
skich towarzystw lotniczych oraz przeciwko prześladowaniu 
przez rząd angielski personelu strzegącego mienia tych dwóch 
towarzystw.

w  C en tra lnym  P a rku  K u ltu ry  
i  Odpoczynku im . G orkiego od
by ła  się uroczysta akadem ia, 
poświęcona Wszechawiąrfs owe
m u D n iu  K o le ja rza . W  akade
m ii w z ię ło  udz ia ł przeszło 10.000 
pracow n ików  transportu  ko le
jow ego M oskw y oraz przedsta
w ic ie le  o rgan izac ji społecznych.

R efe ra t w yg ło s ił m in is te r ko 
m u n ik a c ji ZSRR —  Borys Besz- 
ozew.

Prasa radziecka opub likow a
ła  l is t  k o le ia rz y  radz ieck ich  do 
przewodniczącego Rady M in i
s trów  ZSRR, Józefa S TA LIN A .

Kolejarze zobowiązują się 
przedterminowo wykonać ogól
ny plan załadunku na r. 1052 
i załadować ponad plan 120.000 
wagonów węgla kamiennego, 
130.000 cystern produktów naf
towych, 50.000 wagonów meta
li, 10.000 wagonów rudy żelaz
nej, 30,000 wagonów materiałów  
budowlanych. K o le ja rze  zobo

wiązują się przyśpieszyć obrót 
w agonów  o godzinę ponad za
p lanow aną normę, zwiększyć 
średni przebieg lokomotywy na 
dobę o 5 km, przekroczyć plan 
wydajności pracy o 2,6 proc., 
obniżyć koszty własne przewo
zów o 2 proc., zapewnić dalszą 
poprawę obsługi pasażerów. 
Pracownicy zatrudnieni na te
renie budów i  zakładach trans
portu przyrzekają przed te rm l 
nem zakończyć roczny plan, bu
downictwa kapitalnego oraz 
plan. produkcji przemysłowej.

stwach państwowych staw iano 
jako zagadnienie ogrom nej
wagi.

M ów iąc o ak tua lnych  zada
niach w  dziele um ocnienia spój
n i m iędzy m iastem  i  wsią, a k ty 
w iśc i s tw ie rdza li, że um acnianie 
te j spó jn i przyczyn i się do da l
szego pogłębienia sojuszu robot
niczo - chłopskiego, do um oc
n ien ia  Państwa Ludowego, a 
w ięc, że leży ono w  interesie 
całego narodu.

A k ty w  w o j. gdańskiego w n i
k liw ie  zana lizow ał pracę p o li
tyczno -  uśw iadam ia jącą na 
w s i W ybrzeża. M ocno podkreś
lano konieczność zaostrzenia 
czujności klasowtaj. Zdarza ją  
się jeszcze w yp ad k i, że ku łacy  
w c iska ją  się do spółdzielczości 
samopomocowej, a naw e t do 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  roz
w ija ją  tam  wrogą działalność. 
K u ła cy  często u p ra w ia ją  g ru n 
ty , należące do Funduszu Z ie
m i, n ie  płacąc z n ich  podatków. 
Jednocześnie podkreślono, że 
należy ściślej powiązać się z 
m asam i średn-iaków.

Tem atem  często poruszanym  
w  czasie te j ha rady  by ła  p o li
tyczna praca PO M -ów . O piera
jąc się na  k o n k re tn ych  p rzy 
kładach, wskazywano, że od
pow iedn ia praca po lityczna p ra
cow n ików  PO M  pomaga spół
dzie ln iom  skutecznie zwalczać 
trudności, przyczyn ia  się do 
w zm ocnien ia organizacyjnego i 
gospodarczego spó łd z ie ln i Spra 
w ie  te j w ie le  uw ag i poświęco
no także na naradzie  w  Kosza
linie. S w o im i dośw iadczeniam i 
p o d z ie lił się tu z zebranym i 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  po lityczne
go P O M -u  w  S ław nie— Szczęś
niak, który ośw iadczył, że dzię
k i a k ty w n e j p racy P O M -u  w  
pow. S ław no pow sta ją  nowe 
spółdzie ln ie produkcy jne .

Oświadczenie stw ierdza, że 
29 lipca  rb . na rozkaz w ładz 
angie lsk ich w  Hongkongu silne 
oddz ia ły  p o lic ji dokonały n a j
ścia na m iejscowe lo tn isko  i  na 
magazyny, w  k tó rych  przecho
w yw ano  ch ińsk ie  sam oloty i  
m a te ria ły . Cały personel strze
gący tego m ienia pobito  i  uw ię 
ziono. Następnie zagarnięto m ie 
n ie  chińskie, w  te j liczb ie  70 
sam olotów należących do C h iń 
skiego Narodowego Tow arzyst
w a  Lotniczego i  Centralnego 
Tow arzystw a T ransportu  L o tn i
czego C h ińskie j R e pu b lik i L u 
dowej.

Już 3 g rudn ia  1949 r. p rem iąr 
P aństw ow ej Rady A d m in is tra 
cy jn e j i  m in is te r spraw zagra
n icznych Czou E n - la i stanowczo 
ośw iadczył, że wspom niane dwa 
tow arzystw a należą do C entra l
nego Rządu Ludowego C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j i podlegają 
bezpośrednio k o n tro li urzędu 
lo tn ic tw a  cyw ilnego przy Cen
tra ln y m  Rządzie Ludow ym . Je
dyn ie  C entra lnem u Rządowi L u 
dowemu i  jego pełnom ocnikom  
przys ługu je  praw o korzystan ia  
z m ienia dwóch w ym ien ionych 
tow a rzys tw  lo tn iczych  w  H ong
kongu. Tymczasem w  ciągu 
przeszło dwóch la t rząd ang ie l

ski, podporządkow ując się ab
surda lnym  żądaniom rządu 
USA, k tó ry  rośc ił sobie p re 
tensje do m ien ia  Centralnego 
Tow arzystw a T ransportu  L o t
niczego C h ińskie j R e pu b lik i L u 
dowej w  Hongkongu, dokonał 
szeregu zamachów, w  zmowie 
z resztkam i k l ik i  ku o m in ta n - 
gowskie j, zam ierzając zagarnąć 
wspom niane m ienie C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej.

C entra lny  Rząd L u do w y  n ie - 
| jednokro tn ie  pro testow a ł prze- 
I c iw ko  tem u postępowaniu rzą- 
] du angielskiego, w rog iem u w  
stosunku do C h ińskie j Repub
l i k i  Ludow ej.

C entra lny  Rząd Lu do w y sk ła - 
: da kategoryczny protest. Rząd 

angie lski — głosi oświadczenie 
—- pow in ien niezw łocznie za
przestać swych zamachów na 

j suwerenne praw a C h ińskie j Re
p u b lik i Ludow ej, zw rócić 

: wspom niane m ienie państwowe 
Chin pe łnom ocnikom  C en tra l
nego Rządu Ludowego i zaprze
stać prześladowań personelu 
strzegącego tego m ienia. W  
przeciw nym  w ypadku  rząd an
g ie lsk i będzie m usia ł ponieść 
ca łkow itą  odpowiedzialność za 

i wszystkie konsekwencje swych 
i czynów.

Ogólnonarodowa dyskusja
nad p ro jek tem

nowej konstytucji
w  Rum unii

Dyskusja ogólnonarodowa nad 
projektem nowej konstytucji 
przebiega w  całej Rum unii jak  
w ielkie święto. N a w iecach i  
zebraniach, w  rozm owach z a - 
g ita to ram i i  w  licznych lis tach 
ogłaszanych w  prasie, ludzie 
p racy da ją  w yra z  siwej radoś
c i i  dum ie z powodu sukcesów 
w dziedzinie budow y podstaw 
socja lizm u, p rzy czym  k ie ru ją  
pozdrow ien ia  i  w y ra zy  głębo
k ie j wdzięczności przede wszy
s tk im  do na rodu  radzieckiego 
i do w ie lk iego  p rzy jac ie la  na 
rodu  rum uńskiego Józefa S ta
lina .

W ydarzen ia  
w  Egipcie

A gencja TASS donosi, że 1 
s ie rpn ia  egipska Rada Państwa, 
om aw ia jąc sprawę pow o łan ia 

| Rady Regencyjnej, od rzuciła  9 
głosam i przeciw ko 1 propozy- 

| c ję zw ołan ia rozw iązanego p a r- 
t lam entu. W  celu u regu low an ia  
i tego zagadnienia Rada Pań- 
! siw a zaleciła powołać tym oza- 
i sową Radę Regencyjną dla  

przeprowadzenia now ych w y 
borów.

D zienn ik  lib a ń s k i „ A l-B a i-  
ra k “  donosi, że p re m ie r egip
ski A l i  M aher, ja ko  m in is te r 
spraw  w ew nę trznych rozw iąza ł 
po lic ję  po lityczną.

Szczególnym u ro k ie m  Z lo tu  
by ła  m łodość jego uczestników. 
Gdzie spojrzałeś —  w idzia łeś 
poważne czy uśm iechnięte, ale 
zawsze m łode twarze. M łode, 
zdrowe nogi n ios ły  ochoczo „z lo - 
tow iczów “  w zd łuż i wszerz 
W arszawy. M łode ręce mocno 
zaciskały się w  b ra te rsk im  u- 
ścisku, m ocno b iły  brawo. M ło 
de serca b iły  zgodnym rytm em .

Zna leź li się .w  te j o lb rzym ie j 
200-tysięcznej masie na jle p 
szych z na jlepszych m łodych 
p rzodow n ików  —  budowniczych 
P o lsk i Ludow e j i  ludzie  star
si... Ram ię w  ram ię  z m łodzie
żą, z k tó rą  pracuje, w ędrow ał 
u licam i W arszawy, rów nież ja 
ko delegat na Z lo t, stary kó le - 
.jarz z P K P  Poznań.

—  Młodzież uparła się i w y
brała mnie delegatem — w yja
śniał ciekawym dyrektor „Kon- 
stalu“ tow. Wanat.—  Dumny je
stem z tego. Na Zlocie odralod- 
nialem chyba co najm niej o 10 
lat. Zżyłem się jeszcze bardziej 
z młodzieżą. Teraz będę starał 
się jeszcze lepiej z nią współ
pracować, pomagać je j w osią
ganiu jaknajwiększych sukce
sów produkcyjnych...

W  de filadz ie  m łodzieży w  D n iu  
W yzw olen ia  i K o n s ty tu c ji przed 
P ierw szym  O byw ate lem  naszej 
O jczyzny na czele jedne j z grup 
z w o jew ództw a śląskiego m a
szerowała t ró jk a  p rzy ja c ió ł z 
kopa ln i „Gen. Z aw adzk i“ . Po
środku w  czarnym , paradnym  
mundurze k roczy ł s ta ry  gó rn ik  
—  tow. Bończak. Po bokach 
szli w  siw ych m undurach gór
n iczych z k ilo fa m i na ram io 
nach, uczn iow ie Bończaka 1— 
Fijałkowski 1 Kulbacha.

—  W  kopalni w  dobrym i 
złym, zawsze jesteśmy razem — 
mówili chłopcy. — Tow. Bańczak 
opiekuje się naszą młodzieżową 
brygadą jak  ojciec. Nic skąpi 
swego wieloletniego doświad
czenia. Więc choć w  Zlocie bie
rze udział tylko młodzież, my
śmy jednak w ybrali jako dele
gata także 1 starszego górnika, 
żeby w  ten sposób podkreślić 
ważną rzecz —  w ielkie znacze
nie dobrej współpracy między 
młodymi i  starszymi.

W  czasie Z lo tu  w  setkach roz
m ów  na tem at osiągnięć, w a 
ru n k ó w  pracy, trudności, k tó re  
m usi zwalczać m łodzież, często 
by ła  m ow a o starszych. W ielu

W H o lan d ii tak  ja k  i  w  innych k ra jach  kap ita lis tycznych  rośnie
nasilenie a k c ji p ro testacyjne j przeciw ko w o jenne j po lityce  rzą 
dowej. Liczne m anifestacje pokojowe są wyrazem, nastro jów

ludności.
Na zd jęciu : F ragm ent w ie lok ilom etrow ego pochodu m an ifesta
cyjnego, k tó ry  przeszedł u licam i Am sterdam u. Uczestnicy m an i

fes tac ji niosą transparenty z napisem „P o k ó j“ .

pi®

delegatów podkreślało, że dobre 
osiągnięcia zawdzięczają w  du
żym stopniu opiece i pomocy 
ze strony starszych i doświad
czonych robotników.

—  Aż dz iw  bierze, ja k  w  te j 
naszej ludow e j -o jczyźnie od
m ładza ją się ludzie  — m ów iła  
w  czasie Z lo tu  tow'. Rucia, m ło 
dy toka rz  ze S ta low ej W oli.—Je
dna z naszych robotn ic, kobieta 
po pięćdziesiątce, pow iedziała 
m i kiedyś, że ona dopiero teraz, 
po raz p ierw szy w  życiu poczu
ła się m łoda. „T y  dziewczyno 
—  m ów iła  —  nie pa trz  teraz na 
la ta , a na serce —  ja k  gorące, 
iak  je  cieszy robota i życie, to 
człow iek choć ma siwe włosy, 
jest m łody. A  za k a p ita lis ty  to 
już  dzieci b y ły  stare“ ...

Skondensowanym  wyrazem  
tego słusznego tw ie rdzen ia  sta
re j robo tn icy  ze S ta low ej W oli 
b y ł fa k t, że w  Z locie m łodych 
b ra li udz ia ł w  charakterze de
legatów : s ta ry  ko le ja rz, dy re k 
to r „K o n s ta lu “  < g ó rn ik  z ko
pa ln i „Gen. Zaw adzk i“ ...

M łodzież na Zlocie mówiła ł 
o tych, których nic odmłodziło 
życie w naszej Ludowej Ojczyź
nie, o tak ich  starszych rob o tn i
kach i  robotnicach, k tó rzy  pa
trzą „spode łb a “  na nowe me
tody pracy, wprowadzane przez 
przodującą młodzież, k tó rzy  bo
ją  się ja k  ognia tró je k  m u ra r
skich, w ie low arszta tow ości czy 
m etody K ow a low a ; k tó rzy  u- 
tru d n ia ją  każdy k ro k  naprzód.

Na jednym  ze spotkań H e n ryk  
Leśniak opow iadał m iędzy in n y 
m i o tym , ja k  trudn o  walczyć 
ich dziewięcioosobowej bryga
dzie z konserwatyzm em , ze sta
rym  kap ita lis tycznym  stosun
k iem  do p racy w  łódzk im  zakła
dzie w łók ienn iczym .

—  W  ta k ich  w ypadkach nie 
w o lno  nam  się zniechęcać, ja k  
tp rob ią  n iek tó rzy , a ty m  bar
dziej machać ręką i  m ów ić : „ze 
s ta rym i szkoda gadać“  —  tw ie r 
dz iła  znana łódzka w ie lo w a r- 
sztatówka H a lin a  Pachnlk. — 
M n ie  na przyk ład , ja k  przeszłam 
na 24 zgrzeb la rk i chc ia ły  n ie 
k tó re  stare p rządk i bić. „C h leb 
nam  będziesz odbierać“ , k rz y 
czały. N ie zrozum ia ły  w idocznie 
jeszcze, że w  Polsce dla wszy
s tk ich  p racy starczy, nawet 
w tedy, k ie d y  jeden człow iek 
będzie pracow ał na k ilku n a s tu  
maszynach. Teraz, ja k  się p rz y j

rza ły  m o je j robocie, jak zoba* 
czyly, że zarabiam  lep ie j od 
n ich, że n ik t  przeze m nie  robo
ty  n ie  trac i, to już  nie ty lk o  
nie krzyczą, a w yb ie ra ją  się iść vr 
m oje ślady. Z  zacofaniem i cie
mnotą, z tym  całym spadkiem  
po kapitalistach trzeba walczyć 
cierpliwie i systematycznie. To  
zadanie przede wszystkim po
winniśmy wziąć na siebie my, 
młodzi, którym  łatw iej nowe 
życie zrozumieć.

Podobnie jak  Paclinfkówna 
wielu młodych wyjechało z 
Warszawy, ze Zlotu z mocnym 
postanowieniem: Będziemy w y  
trw ałym i i gorącymi agita
torami nowych metod pra -  
cy, nowego życia, które buduje* 
my. Będziemy' walczyć z ciem
notą i zacofaniem. Będziemy 
cierpliwie walczyć o świado* 
mość naszych rodziców, przyja* 
ciól, towarzyszy pracy. Będzie* 
my walczyć o pełną szczęści» 
entuzjazmu i w iary młodość nie 
tylko dla naszych dzieci, ale I  
dla starych robotnic, robotni
ków i chłopów, którym kapita
lizm odjął młodość i wpoił w  
nich nieufność do wszystkiego 
i wszystkich. Będziemy pamię
tać o słowach naszego Nauczy
ciela, Towarzysza Bieruta, który  
w swoim przemówieniu na Pla
cu Zwycięstwa powiedział:

„...Wyzyskiwacze czynili wszy
stko od tysięcy lat, aby spętać 
okowami przesądów myśl 1 
światopogląd ludu pracującego. 
Utrzymanie w  ciemnocie mas 
pracujących było zawsze meto
dą ochrony ustroju wyzysku 1 
panowania wyzyskiwaczy.

W ielkim  i najwznioślejszym  
zadaniem naszego pokolenia jest 
walka o to, aby nauka 1 wiedza 
miały jak najbardziej wolny i  
wszechstronny dostęp do umy
słów wszystkich ludzi, aby pra
wda zatriumfowała nad oszu
stwem, aby myśl ludzka rozwi
ja ła  się twórczo bez wszelkich 
przeszkód, aby wyzwalając lud 
pracujący z wyzysku, dopoma
gać mu również do wyzwolenia 
z odwiecznej niewoli przesądów 
i niewiedzy. W  oparciu więc o 
prawa zawarte w  naszej Kon
stytucji stańmy się bojownika
mi prawdy i  wiedzy, kultury i 
postępu ogólno-ludzkiego. W  ten 
sposób przyspieszymy zwycię
stwo socjalizmu“.

(E. w.y.

Kto stoi za plecami kandydata 
partii demokratycznej na prezydenta USA

W zrasta opór mas pracujących przeciw ko system atycznem u dep
tan iu  swobód dem okratycznych przez faszystow ski rząd w  A fryce  

Połudn iow e j.
Na zd jęc iu : P o lic ja  w  sposób b ru ta ln y  rozpędza rob o tn ików  m a
n ifes tu jących  przeciw  zarządzeniom m in is tra  spraw iedliw ości, 
zm ierzającym  do ograniczenia dzia ła lności organ izacji zw iązkow ej.

Dw a tygodnie tem u pa rtia  
repub likańska  w yb ra ła  gen. 
E isenhowera kandydatem  na 
prezydenta Stanów Zjednoczo
nych.

O statn io zjazd p a r ti i demo
kra tyczne j ja ko  swego kandy
data na prezydenta w y b ra ł gu
bernatora stanu I llln o is -A d la l 
E. Stevenson«.

Ale poza szyldem „re p u b li
kan ina “  czy „de m okra ty “  n ie 
w ie le  różn i się jeden kandydat 
od drugiego. Żaden z n ich  nie 
reprezentu je  narodu am ery
kańskiego. Ta sama ręka w ie l
k ich  m agnatów  do larowych 
wysunę ła ich  obydw u na kan
dydatów  na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych.

O powiązaniach jednego z 
n ich, gen. Eisenhowera, z ko 
ła m i w ie lko kap ita lis tyczn ym i 
p isa liśm y niedawno w  nr. 168 
„S ztandaru M łodych " („E isen
how er —  kandydat am erykań
sk ich bank ie rów “ ). Obecnie za
poznamy się b liże j z jego „de
m okra tycznym “  przec iw n i
kiem .

SOJUSZ B A N K IE R Ó W  
I  GANGSTERÓW

Stevenson, k tó ry  obejm uje 
szefostwo p a r ti i dem okratycz
ne j po Trum anie , zawdzięcza 
swoją ka rie rę  po lityczną tym  
samym czynn ikom  co T rum an 
—  sojuszowi bankierów  nowo
jo rsk ich  z przyw ódcam i band 
gangsterskich, kon tro lu jących  
apara t po lityczny „dem okra
tó w “ .

T rum an, ja k  w iadom o, po 
raz pierwszy został w ysun ię 
ty  na arenę polityczną przez 
Pendergasta, szefa bandy gang
sterów, k ró lu ją ce j w  stanie 
M issouri. Podobnie Stevenson

W gościach u tow. Piecka
Pierwsze wrażenie by ło  

uroczyste i  onieśmielające. 
K o lum na  samochodów pędzi 
przez Schönhauser A llee  — 
jedną z g łów nych u lic  demo
kratycznego B erlina . W y je 
żdżamy na przedmieście Pan
kow , tam  mieści się „zam ek“ . 
Rozległy park, a le ja  p rzyb ra 
na flagam i zw ieszającym i się 
z w ysokich  słupów. Jedna 
bram a, druga —  przejeżdża
m y  szpalerem Volkspo lize i 
sa lu tu jące j z d łońm i p rzy  da 
szkach. „Z am ek“  okazuje się 
średnich rozm iarów , skrom ną 
w i l lą  w  ogrodzie. Gdzież mu 
do przepychu Sans-Souci, czy 
Cecilienhofu. A  jednak p r o 
tokó ł dyp lom atyczny ma coś 
onieśm ielającego.. S to im y w  
sa li p rzy jęć  m ilcząc i  popra
w ia ją c  m aryn a rk i. Jest ch w i
la  naprężonej ciszy. Wreszcie 
rzeźbione d rz w i o tw ie ra ją  się 
na oścież i... cały dotychczaso
w y  nastró j p ryska w  jednej 
sekundzie. Z d rzw i wychodzi 
okrąg ła , roześmiana, ty le  ra 
zy w idz iana na f ilm ie  i  zd ję
ciach postać prezydenta NRD. 
Rum iane, tryska jące  k rw ią  
po liczk i, siwe, lekko żółtawe 
w łosy  i  oczy niebieskie, m igo
cące isk ram i. W yciąga rękę i  
ściska nasza dłonie. Oto znów

jest prosty s to la rz n iem iecki, 
rubaszny, żyw y. pierwszy ro 
bo tn iczy prezydent R epub lik i. 
Bezpośredniość tego człow ie
ka jest tak  zaskakująca, że 
w  pierwszej c h w ili zapom ina
m y, że m am y przed sobą 
76-letniego nestora niem iec
kiego ruchu robotniczego, je d 
nego z na jw yb itn ie jszych  re 
w o luc jon is tów  św iata. Po p ro 
stu zapom inam y, gdzie jeste
śmy.

—  W łaśnie oglądałem przed 
parom a godzinam i po lsk i f i lm  
kró tkom e trażow y pokazujący, 
ja k  to wycieczka dzieci spod 
W arszawy przy jechała zw ie
dzać swoją stolicę. Ogrom nie 
m i się ten f i lm  podobał. Jak 
w ie le  wspan iałych gmachów 
zbudowaliście ju ż  w  waszej 
W arszawie. K ie dy  byłem  rok 
tem u w  Polsce na zaproszenie 
waszego prezydenta, drogiego 
towarzysza B ie ru ta , nie m o
głem  w prost nadziw ić się roz
m achow i i  w spania łości w a
szej odbudowy.

Tak rozpoczęło się „o f ic ja l
ne“  pow itan ie . K ie dy  prze
wodniczący naszej delegacji w 
sw ym  przem ów ien iu zaczął 
zbyt długo rozwodzić się nad 
sytuacją w  Niemczech, prezy
dent p rzys łuchu jący się dotąd

z uwagą i  po taku jący co 
ch w ila  k ró tk im : „aha!...“ , po
ło ży ł m u w  pewnej c h w ili 
d łoń na ram ien iu  i p rze rw a ł 
po o jcow sku: — Ęesztę do
kończym y p rzy  stole. ""Proszę, 
koledzy, chodźmy zjeść coś 
niecoś, bo pewnie jesteście 
g łodni. K o lac ja  u p ływ a ła  w 
serdecznej, dom ow ej a tm osfe
rze. Prezydent pouczał nas, po 
k tó re j s tron ie  ta lerza stoją 
nasze k ie liszk i, nak łada ł sobie 
w  ta je m n icy  przed córką w ię 
kszą po rc ję  b ite j śm ietany, za 
k tó rą  przepadał, oburza ł się, 
że córka jego p a li papierosy 
i  opow iadał anegdoty. Aż 
trudn o  by ło  w ierzyć, że: oto 
cala h is to ria  n iem ieckiego ru 
chu robotniczego skup iła  się 
w  tym  człow ieku o niespoży
tym  um yśle i  sercu. U rodził 
się 3 stycznia 1876 roku, a 
w ięc za życia M arksa i  E n
gelsa. M ia ł 7 la t, gdy um iera ł 
tw órca  „K a p ita łu “ . Dzieciń
stwo jego up ływ a jące w  nędzy 
robotniczej rodziny w  G ub i
nie. w p row adziło  go szybko do 
Socja ldem okratycznej P a r t ii 
N iem iec (SPD), k tó re j człon
k iem  b y ł od 1895 do 1916 roku. 
P racow ał w  Ham burgu, na 
zachodzie N iem iec. Od 1916 do 
1919 roku  członek USPD, w ię -

ziony i  prześladowany w ie lo 
k ro tn ie  b y ł współtowarzyszem  
w a lk i i  pracy Franciszka 
M ehringa. Róży Luksem burg, 
K a ro la  L iebknechta, Ju liana  
M arch lewskiego. Od 1919 ro 
k u  został członkiem  K om ite tu  
Centralnego Kom unistycznej 
P a r t ii Niemiec. Od 1921 do 
1928 b y ł posłem do La nd ta 
gu, k ra jo w e j izby Prus. Od 
1928 — - do 1933, do c h w ili 
zwycięstwa d y k ta tu ry  faszy
s tow skie j H itle ra , w  czasach, 
gdy P a rtią  k ie row a ł E rnest 
Thälm ann, W ilh e lm  P ieck z 
ram ien ia  K P D  b y ł posłem do 
Reichstagu. Od 1933 do 1945 
roku  przebyw ał na em igracji, 
tocząc niezm ordowaną w a lkę  
z d y k ta tu rą  h itle row ską . W 
ciężkich la tach w o jn y  k ie ro 
w a ł niem iecką em igracją  a n 
tyfaszystowską w  ZSRR. W 
1945 roku  zostaje p rzew odn i
czącym K P D  w  wyzw olonych 
Niemczech, a  po zjednoczeniu 
le w icy  socja ldem okratyczne j 
z kom un is tam i w  1946 r. prze
wodniczącym  Socja listycznej 
P a rt ii Jedności (SED). Od 1948 
do 1949 jest Prezydentem  N ie- 

. m ieckie j Rady Ludow e j. W 
1949 r. z chw ilą  powstania 
NRD ten nestor niem ieckiego 
ruchu robotniczego, n ies tru 
dzony bo jo w n ik  o pokój i de
m okra tyzację  Niem iec zostai 
obrany pierw szym  - rob o tn i
czym prezydentem  nowych, 
ludow ych Niem iec. Energia, 
żywotność tego człow ieka i je 
go popularność w  Niemczech 
jest w prost , n iew iarygodna 
Jego sy lw e tkę  zna każde dzie
cko niem ieckie. Czytałem  set

k i  lis tó w  dzieci, nadesłanych 
na 75 rocznicę u rodz in  W il
helm a Piecka, w idz ia łem  rok  
tem u w ie lką  m anifestację m i
łości dzieci d la  prezydenta w  
czasie o tw arc ia  re p u b lik i im . 
Ernesta Thälm anna w  W u h l- 
heide pod Berlinem . Śpiew a
łem  z m ałą dw unasto le tn ią  
C hris te l Brotha-ge z dziecińca 
w  E ichw alde piosenkę n a p i
saną przez n ią  na u rodz iny 
prezydenta. „G eburts tag tönd- 
chen fü r  unseren Präsiden
ten “ :

„W ir  wünschen D ir  G lück, 
b le ib  lange Gesund.

W ir  s ind stets be re it zu 
he lfen D ir,

durch A rb e it, L ibe, M ut,
de i Z u k u n ft Deutschlands 

fr ie d lic h  aufzubauen“ .
(„Ż yczym y C i szczęścia,

bądź nam  długo zdrowy,
pomagać Ci zawsze jesteśmy 

gotowi,
z m iłością, dumą, odwagą 

pracować,
w' poko ju  przyszłość N iem iec 

budować“ .)

N ie ma ważniejszego w yd a 
rzenia w  NRD, w  k tó ry m  by 
osobiście n ie  b ra ł udz ia łu  sę
dz iw y  prezydent, którego by 
nie uśw ie tn ił swoją obecno
ścią, na k tó re  n ie  zareagował
by lis tem  czy telegramem. 
O stosunku jego do Polaków 
świadczy na jlep ie j fak t, że 
zaraz po naszym przyjeździe 
osobiście zadzwonił do Zen
tra l ra tu  FDJ z w ym ówkam i.

— Słyszałem, że p rzy jecha
ła  delegacja m łodzieży po l-

sk ie j. Czemuż to  ja  n ie  mogę 
z n im i porozmawiać?

Z na ł nasz rozk ład zajęć, 
w iedzia ł, gdzie b y liśm y  wczo
ra j, p y ta ł się o w rażen ia z 
Furstenberga, w iedz ia ł dokąd 
jedziem y ju tro .

P ow o li przeszliśm y w  roz
m ow ie na zagadnienie sy
tu a c ji po lityczne j w  N iem 
czech zachodnich. W  pewnej 
c h w ili prezydent ośw iadczył 
sw ym  tw ard ym , m eta licznym  
głosem, a tw a rz  jego okry ła  
się chm urą:

—  Jeżeli n iem ieck im  masom 
pracu jącym  na zachodzie na
szej ojczyzny poprzez masowe 
s t ra jk i po lityczne, poprzez 
ogólnonarodowy ruch obrony 
poko ju , przeciw ko re m ilita ry -  
zacji, nie uda się pow strzy
mać Adenauera i  zapobiec 
podpisaniu uk ładu  ogólnego 
z m ocarstw am i im p e ria lis tycz 
nym i, wówczas m y, w  N ie 
m ieck ie j Republice Dem okra
tycznej, stan iem y wobec k o 
nieczności zb ro jne j obrony 
naszej ojczyzny, to znaczy 
wobec konieczności tworzenia 
narodow ych s ił zbro jnych w 
NRD.

B y liśm y  je dnym i z p ie rw 
szych lu d z i w  Niemczech, 
k tó rzy  z ust prezydenta us ły 
szeli tę słowa. W  trzy  dn i 
później, na w ie lk ie j m an ife 
s tac ji p ierwszom ajowej ,ną 
P lacu M arksa-Engelsa, prezy
dent P jeck w  swoim  przem ó
w ien iu  po raz p ierw szy posta
w ił to zagadn ien ie 'p rzed na
rodem  niem ieckim .

c. d. n.

wkroczył na arenę polityczną 
dzięki poparciu Arvey‘a, szefa 
bandy gangsterów, terroryzują
cych Chicago i stan Illinois.

Trum an, m a ły  bysnesmen z 
St. Louis, w yb ran y  został przez 
Pendergasta dlatego, że jego 
poprzedni „w yb rańcy “  skom
p ro m itow a li się doszczętnie w  
oczach ludności stanu M issouri 
i  Pendergast potrzebował 
„świeżego“  człowieka.

Stevenson, w spółw łaścic ie l 
f irm y  praw nicze j „Seadl, A u 
s tin , Bardges i H a rpe r“ , obsłu
gującej w ie lk ie  koncerny w  o- 
kręgu Chicago, w yb ran y  został 
przez A rvey 'a  z tego samego 
powodu.

Pisze o tym  bez ogródek 
członek K o m is ji Kongresu USA  
do w a lk i z przestępczością, Pe
tersen, w  książce pt. „B a rb a 
rzyńcy są wśród nas“ . W edług 
Petersena, A rvey  po w o jn ie  
„przekonał się o konieczności 
zmiany metod pracy wobec ro
snącego oburzenia mas z powo
du jawnych powiązań polity
ków ze światem przestępczym“. 
Zaczął on w ięc szukać „św ie 
żych“  ludz i i w yb ó r jego padł 
na Stevensona.

I  jeszcze jedna i na jw a żn ie j
sza zbieżność. K am panię w y 
borczą T rum ana do senatu, o- 
bok s ilne j pięści Pendergasta, 
finansow a ł F irs t N a tiona l B ank 
o f St. Louis, wchodzący w  
skład napotężniejszej g rupy f i 
nansowej w  Am eryce —  M o r
gana. Stevensona zaś w yn ios ły  
na stanowisko gubernatora, o- 
bok band A rve y ‘a, do lary Con
t in e n ta l I llin o is  Bank, także 
należącego do grupy finanso
w e j Morgana.

M O RG AN ZA P LE C A M I 
STEVENSONA

W ystarczy przyjrzeć się lu 
dziom, k tó rzy  przeforsow ali 
kandydaturę Stevensona na 
prezydenta Stanów Zjednoczo
nych, aby nie m ieć w ą tp liw o 
ści, że Stevenson to parawan 
za którym ukrywa się wszech
potężny władca Am eryki — fi
nansowy gigant Morgana.

Na zjeździe p a r ti i dem okra
tycznej w  początkowych gło
sowaniach żaden z w ysun ię
tych kandydatów  nie zdołał u- 
zyskać większości. Wówczas 
szalę zwycięstwa na korzyść 
kandyda tu ry  Stevensona prze
c h y lił A ve re ll H a rrim an . W y
cofując swoją kandydaturę i 
zapewniając poparcie Steven- 
sonowi, H a rrim an  tym  samym 
zapew nił mu zwycięstwo.

Harrim an na zjeździć demo
kratów był głównym przedsta
wicielem Morgana. W ie lk i bo
gacz, którego m ają tek oblicza 
się na przeszło 100 m ilionów  
dolarów, H arrim an , jest ściśle 
zw iązany z grupą Morgana. 
Wraz z Morganem np. H arri
man jest właścicielem monopo
lu kopalnianego „Anaconda“, 
do którego przed wojną nale-

żaia większość śląskich hut ł  
kopalń w  Polsce.

H a rrim an  n igdy nie  przestał 
knuć spisków m ających na ce
lu  odzyskanie bogactw Śląska 
dla siebie. Pod jego bezpośred
nim wpływem w  programie 
partii demokratycznej zamiesz
czono punkt mówiący o pomo
cy dla reakcyjnej emigracji 
polskiej, dla mikołajczykow 1 
andersów, marzących o przy
wróceniu rządów obszarniczych 
i kapitalistycznych w  naszej 
ojczyźnie.

In n y m i ludźm i Morgana, k tó 
rzy  odegrali decydującą ro lę  
na zjeździe p a r ti i dem okra
tycznej, zyskując d la  Stevenso
na poparcie reakcy jnych  sta
nów  po łudniow ych, b y li Byrnea 
1 Sparkman.

Byrnes, obecnie gubernator
stanu V irg in ia , znany lep ie j 
ja ko  pierwszy po w o jn ie  m in i
ster spraw zagranicznych USA, 
k tó ry  ja w n ie  w ys tąp ił przeciw 
ko naszym granicom  na O dr za 
i  Nysie, jest dyrekto rem  m o r- 
ganowskiego koncernu w ydo
bywczego „N ew m ont M in in g  
Corp.“ . Zaś Sparkm an, sena
to r ze stanu Alabam a, w  k tó 
ry m  kob ie ty  n ie  m a ją  praw a 
głosu, jest rzecznikiem  innego 
morganowskiego koncernu „U - 
n ited  States Steel“ , posiadają
cego w ie lk ie  sta lownie w  sta
nie  Alabama.

Wreszcie sam Stevenson po
siada liczne w ięzy z grupą 
Morgana. Jego f irm a  p ra w n i
cza po w iększej części repre
zentowała in teresy koncernów  
chicagowskich, uzależnionych 
od Morgana. Także na stano
w isku  asystenta Sekretarza 
Stanu, podczas kadencji S te tti-  
niusa, b. prezesa „U n ite d  Sta
tes Steel“ , Stevenson b y ł uza
leżniony od k l ik i  m organow - 
■skiej.

„W YBO RY“ BEZ W YBO RU
Po tym  ja k  „dem okrac i“  i 

„re p u b lika n ie “  w ysunę li swych 
kandydatów  na stanowisko 
prezydenta, rozpoczyna się w  
USA o fic ja ln y  okres kam pan ii 
wyborczej. A le  faktycznie 
kampania wyborcza już się 
zakończyła. Bow iem  czy w y 
gra Eisenhower, czy też Ste
venson, to w a lka  ta nie ma 
żadnego poważnego znaczenia 
d la  mas ludowych.

O bydw ie pa rtie  i obydw aj 
kandydaci reprezentują te sa
me in teresy w ie lk iego kap ita 
łu  — m ilia rd e ró w  i m ilion e ró w  
dolarowych, k tó rzy  zagarnęli 
w ładzę w  Stanach Zjednoczo
nych w  swe ręce.

Udawana w a lka  obydw u par
t i i  burżuazyjnych służy jedne
mu celow i — oszukaniu naro
du, oderw aniu go od żyw ot
nych interesów za pomocą n ie 
istotnych po jedynków  o nie
istotne różnice w  bliźn iaczych 
program ach faszyzmu i w o jny , 

TO M A SZ A T K IN S
W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  

Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.
R E D A G U J E : K o m ite t .  N a 

k ła d  RSW  „P ra s a “ .
A D R E S  R E D A K C J I:  W a r

szawa, A l. I  A r m ii  W P t l .
T E L E F O N Y : C e n tra l. :  8-09-81, 

<¡-36-81, 8-75-34. R ed. N a c z e ln y : 
8-76-61. D z ia ł K o resp . i L is tó w : 
8-07-82. R ed, n ocn a : C en tr. 
11SP 7-56-20 do 30 w e w n . 101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
w a , M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p. te l. 
8-07-1) i 6-37-20 W e iłl l.  5«.

S K Ł A D  I  D R U K : Ż a k i.  G ra f. 
„O S P “  P rze d . Państw '. W y o d 
rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  I  K O L P O R 
T A Ż : P P K  „R u c h “ , O d d z ia ł
w  W a rsza w ie , S re b rn a  12. T e l. 
cen r. 8-04-21, 22, 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
m ieś. — 1.80 z ł, k w a r t .  —  5,40 zt, 
p ó łro c z n ie  — 10.80 z ł, ro c z 
n ie  — 21.80 z ł. Z a m ó w ie n ia
i  w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  z le 
coną  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  
u rz ę d y  pocz to w e  o raz  l is to n o 
sze. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na 
p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p r z y j 
m u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O d 
d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  
„R u c h “ .
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Czego pragnę dokonać w ciągu najbliższych 

10 lat ? Jakie będzie naszo życie 
w roku 1962?

Za 10 lat w powiecie iłżeckimWyhoduję nową
Ucząc się w  szkole ro ln icze j p ra k ty -  

ków -spec ja lis tów  przekonałem  się, że 
na jw iększym  skarbem  w  życiu człow ie
ka  jest wiedza, Wiedza — k tó ra  bu 
du je , ulepsza, w ychow uje , kszta łtu je  
um ysły.

Bo któż w  Zw iązku Radzieckim  od
w raca  bieg rzek, któż połączył Wołgę 
z Donem, któż zm usił roś liny  pocho
dzenia południowego, aby daw a ły p lo 
n y  na da lek ie j Syberii? U czyn ili to lu 
dzie radzieccy, iudzie posiadający 
wiedzę.

D latego pragnąłbym  takiego rozw oju 
naszej nauk i, aby w  roku  1962 nasza 
z iem ia dawała bogate urodzaje, aby 
Przy zastosowaniu najnowszych zdoby
czy w iedzy agrotechnicznej upraw iać 
w szystkie  roś liny  tam  — '  gdzie zechce 
człow iek.

Będę lotnikiem
Nie ma chyba młodego człow ieka nie

odmianę roślin
Dlatego też pragnę być uczonym. 

P lan mam ta k i: w  roku  bieżącym w stą
pię do liceum  rolniczego w  Tczewie, 
k tó re  trw a  2 lata, t j.  do 1 września 
1954 roku. Później 3 la ta  będę s tud io 
w a ł na W ydzia le  R o lnym  UMCS w  L u 
b lin ie , a potem (r. 1958) pójdę na p ra k 
tykę  do In s ty tu tu . Doświadczalnego 
w  Puławach, aby dale j uzupełniać zdo
byte wiadomości.

D zięk i tem u zdobędę ty le  w iadom o
ści teoretycznych i p raktycznych, że 
w  roku  1962 zdołam wyhodować albo 
p rzyn a jm n ie j uszlachetnić jakąś nową, 
bardzo pożyteczną odmianę roś liny  
i up raw iać ją  na naszych P G R -ow skich 
i  spółdzielczych ziemiach.

K A Z IM IE R Z  SZYSZKO  
rob o tn ik  PGR Podpole 

pow. Gołdap, w o j. b ia łostockie

-  konstruktorem
kiem  kom un ikac ji, a w  czasie w o jny

W edług m n ie  rzeczywistość w  roku 
1962 będzie zupełn ie inna  n iż teraz. 
K toś m ógłby spytać, skąd mam  tę pew
ność. Otóż każdy z nas zna założenia 
P lanu Sześcioletniego 1 w łaśnie w ie 
dząc, ja k  ten P lan zm ieni nasz k ra j, 
można sobie wyobrazić, co będzie za 
10 la t.

T ak w ięc P lan Sześcioletni jest pod
stawą moich marzeń. Przedstaw ię t y l 
ko, ja k  w yobrażam  sobie m oją rodz in 
ną okolicę. Jesteśmy w  powiecie iłżec
k im  w  roku 1962:

Jest lato. W jeżdżam y ocienioną drze
w am i szosą do osady. Wśród drzew stoją 
do m k i z gankam i i  werandam i. W cho
dz im y na pierwsze podwórko. P row a
dz i przez nie  a le jka  obram owana tra w 
n ik a m i ł  kw ie tn ik a m i. Dochodzim y do 
dom u —  m ieszka w  n im  16 osób. 
W  osiedlu jest ta k ich  domów 30. B y ły  
tu  kiedyś 3 ubogie w iosk i —  teraz jest 
osiedle spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. W

środku osiedla na pokaźnym  placu są 
stodoły, śpichrze, szopy na tra k to ry , 
s ta jn ie , obory, magazyny, kuchnie. Na 
in n ym  placu sto i p iękny  gmach, w  k tó 
ry m  m am y szkołę, b ib lio tekę , czyte l
nię, żłobek i  przedszkole. W  tym  osie
d lu  ży ją  ludzie  k u ltu ra ln i 1 pracow ici.

Od rana maszyny elektryczne i  In 
ne m o to ry  p racu ją  w  polu, w  sadach 
i na łąkach. Ludzie uważnie ich p ilnu ją .

M iasta w  Polsce są na starych m ie j
scach, ty lk o  p rzyb y ły  nowe. A  osiedla 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  są na no
w ych  m iejscach — cha łupy i  strzechy 
zn iknę ły . Od osiedla do osiedla p ro 
wadzą asfa ltowe drogi. Wszyscy w ie 
dzą, że za następne 10 la t będzie 
jeszcze lep ie j.

B. M A R E K  
K u rs  P rzew odników  

D rużyn  H arcersk ich , W łocławek

Nie tylko młodzi marzą...
marzącego o zdobyciu tak ie j pracy, 
k tó ra  by dawała mu zadowolenie. 
Ja marzę o służbie w  lo tn ic tw ie . 
Składa się na to nie ty lk o  zam iłowanie 
do tego zawodu, ale i m iłość do uko
chanej Ludow ej O jczyzny, bo w  czasie 
poko ju  lo tn ic tw o  jest najlepszym  środ-

skuteczną bronią.

W ciągu 10 la t zam ierzam  zostać 
lo tn ik ie m -ko n s tru k to re m . M am  teraz 
la t 20.

S T A N IS ŁA W  M A R C IN IA K  
wieś Gulczewo Nowe (pow. P łock)

Jestem m ałoro lną, bo zaledw ie po
siadam  4 ha z iem i i  na n ie j pracuję. 
Jestem ju ż  w  podeszłym w ieku, bo 
m am  przeszło 50 la t, a le  jestem stałą 
czyte ln iczką „S ztandaru  M łodych".

T y lk o  jedno m am  marzenie, ażeby 
nasza ukochana Polska Ludow a w  tych  
10 la tach  ro z w ija ła  się w  szczęściu

1 poko ju , ażeby ją  o m ija ły  głogi 1 c ie r
nie, by różami k w itła , I  żeby zawsze 
stała na straży pokoju, razem z chorą
żym  pokoju Józefem Stalinem .

IR E N A  M IG A J  
wieś Gorzyce W ie lk ie  

(pow ia t O strów)

P rzen ies ione  do p ro d u kc ji...
Pisała do nas K . G ierasińska 

■ K a lis k ic h  Zakładów  Przem y
słu Jedwabniczego, że w ie le
dziewcząt w  „B ie la m i"  — u- 
czennic Szkoły Przem ysłowej
nie zdobywa wiadom ości p rak
tycznych z zakresu w łók ie nn ic 

twa, bowiem dyrekcja  zatrudnia 
jc  od dwóch la t w  biurze.

Na naszą in te rw enc ję  o trzy
m aliśm y w yjaśnien ie , k tó re  m ó
w i, że sprawa poruszana przez 
G ierasińską b y ła  słuszna i  zo
sta ła  zała tw iona przez Egzeku

tyw ę P odstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j.

G ierasińska 1 Inne p racow n l- 
czkł zostały przeniesione do po
szczególnych dzia łów  B ie la m i 1 
obecnie p racu ją  w  p ro du kc ji.

K ie ro w n ik  B a rg ie l z w o ln io n y  z p ra c y
. . * i  • r _ ____ t t __________ 1 i

Jan G órecki z Reęka pow. 
Łobez pisał do nas, że k ie row 
n ik  PGR — Zelomowo, K az i
m ierz B arg ie l często nadużyw ał 
swego stanowiska, n iew łaściw ie 
odnosił się do pracow n ików

PG R-u, a ostatn io chcia ł zw o l
nić bezpodstawnie zasłużonego 
stróża ob. Z ie lenkiew icza. k tó 
ry  w  obronie m ien ia  PGR-u 
s tra c ił zdrowie.

Na naszą in te rw enc ję  o trzy

m aliśm y odpowiedź K om ite tu  
Pow iatowego PZPR w  Łobezic, 
k tó ra  m ów i, że k ie ro w n ik  B a r
giel został zw oln iony z pracy, 
a tow . Z ie lenk iew icz jes t nadal 
stróżem nocnym.

S praw ę z a ła tw iła  p ro k u ra tu ra
K ie ro w n ik  Szkoły Podstawo

w e j w  Kęsowie — Franciszek 
R ydkow ski napisał do nas, że 
do przydzielonego m u służbowo 
m ieszkania w łam a ł się bezpra

w n ie  p racow n ik  GRN K o b y 
lański, k tó ry  za ją ł przyznany 
R ydkow skiem u loka l.

"p ra w ą  zainteresowała się 
P ro ku ra tu ra  Pow ia tow a w  T u 

choli. K ie ro w n ik  R ydkow ski 
w ró c ił do swego m ieszkania. W  
stosunku do w innych  w łam an ia  
w yciągn ię to  w łaściw e konse
kwencje.

Radio
na <lzień 5 s ie rp n ia  1952 r.

(W T O R E K )

P ro g ra m  I —na fa l i  1322 m .

7 W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00,

23 00 <’55’ 12'° 4, 16 00, 20 °0, 
5.30 A u d . d la  w s i, 5.20 

K o n c e r t poranny, 6.15 M u 
zyka  rozryw kow a , 6.30 P ie -  
sn i o pracy, 7.20 M u zy k a
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 Z tw ó r 
czości p . C z a jko w sk ie g o , 
8.30 A u d . d la  obozów  i  k o 
lo n i i  le tn ic h , 10.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li i  d z ie c iń c ó w  
w ie js k ic h . 10.30 K o n c e r t  so
lis tó w , 10.55 „C h a rc la rz “ — 
ode. h u m o re s k i J. W ie n ia w 
sk iego , 11.15 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 11.45 G los  m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 N a sw o js k ą  n u 
tę, 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P o p u la rn y  k o n c e r t  m u  - 
z y k i  s y m fo n ic z n e j, 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n 
c e r t O rk . M a n d o lin is tó w  
Ł ó d z k ie j R ozg ł. P R  p. d. E. 
C iu k s z y , 17.00 M u z y k a  o r 
ganow a. 17.15 S k rz y n k a  o - 
g ó ln a  P R  w  o p ra ć . T . K rz e 
m ie n ia , 17.30 ,,Z  n o ta tn ik a  
c z y te ln ik a “  — aud. w  o p r. 
E w y  K rz y ż a n o w s k ie j,  17.40 
K o n c e r t  z u d z ia łe m  I. S teg
na. 18.00 M ik ro fo n e m  po 
k r a ju ,  18.20 M e lo d ie  o p e re t
k o w e  w  w y k . C h ó ru  i O rk . 
PR  p. d. S t. R achon ia , 19.05 
K w a d ra n s  p io se n ek  ra 
d z ie c k ic h , 19.20 U c z m y  się 
ję z y k a  ro s y js k ie g o , 19.35 Re 
■ci-tal śp ie w a czy  W a n d y  W er 
m iń s k ie j,  20.30 U k ra iń s k ie  
p ie ś n i lu d o w e . 20.45 A u d . 
d la  w s i, 21.00 „P R Ó B A  
S IŁ “  — S Ł U C H . W G  S Z T U 
K I  J. L U T O W S K IE G O , 
22.38 W spó łczesna  tw ó rczość  
k a m e ra ln a  ko rnp . k ra jó w  
d e m o k ra c ji  lu d o w e j.

Naftowcy Gorlickiego Kopalnictwa Naftowego
zdobyli po ra* drugi

sz ta n d a r przechodni
Z licznym  udzia łem  czołowych na ftow ców  — przodow ników  

pracy i rac jona liza to rów  przodującego gorlick iego ko p a ln ic t
wa naftowego odbyła się uroczystość wręczenia po raz d rug i 
sztandaru przechodniego zw yc ięsk ie j załodze.

Po raz p ierw szy .sztandar 
przechodni o trzym ała  załoga 
przed trzem a m iesiącam i za w y 
konan ie p lanów  za X k w a rta ł 
b r „  tym  razem zaś — za zw y
cięskie w ykonan ie  p lanów  za 
I I  k w a rta ł br.

W ręczając sztandar przechod
n i zwycięskie j załodze, dy re k to r 
naczelny CZPN r — D rzew iecki 
s tw ie rdz ił, że do w ykonania p la
nów  za I I  k w a rta ł p rzyczyn ił 
się w  dużym  stopniu p rzyk ład  
na ftow ców  radzieckich, upow 
szechniony wśród całej załogi.

Szczególnie dobre w y n ik i  ̂ za
notowano w  p ią tym  zespole K o 
pa ln ic tw a  G orlickiego, gdzie za
łoga z w iertaczem  S ta n is ła w e m  
Szurkiem  na czele doprowadziła 
czas pracy św idra  do 7 godzin 
w  ciągu zm iany. O statn io zespół 
ten  osiągnął w  ciągu 19 dn i 
235 m e trów  głębokości w ierce
nia, w yko nu jąc  p lan w  119,6 
proc. Załoga piątego zespołu 
zw iększyła w  I I  kw a rta le  br. 
szybkość w iercen ia  o 25 proc., 
co w  następstw ie przyn iosło 
w zrost p ro d u k c ji ropy o 44 
proc. W  pracy w y ró ż n ił się 
szczególnie m a js te r piątego ze
społu — Józef Czeluśniak, w y 
rab ia jący  135 proc. norm y.

Ogólnie w  C K N  uzyskano w  
I I  kw a rta le  br. o 18 proc. ropy 
w ięce j p rzy zwiększonej o 14,3 
proc. w yda jnośc i pracy.

Do uzyskania ta k  p ięknych 
w y n ik ó w  p rzyczyn iła  się praca 
ta k ic h  p rzodow ników , ja k : Pa- 
bisz, Jam ińsk i, S taw ia rsk l, W it 
kow sk i i  Lacow ski, w iertacz 
pierwszego zespołu —  sztygar, 
w y ra b ia ją c y  165 proc. no rm y 
oraz brygada w iertacza czwar
tego zespołu —- Jan ika , k tó ra  u - 
zyskała 148 proc. no rm y. Na 
w yróżn ien ie  zasługuje rów nież 
m a js te r ob róbk i pierwszego ze
społu S tan is ław  Pietraszek 1 
w ie lu  Innych.

P rzy jm u jąc  z rąk  dyrekto ra  
naczelnego sztandar przechod
n i, Franciszek N iem iaszyk o- 
św iadczył: „W yrażam  radość, że 
o trzym a liśm y ten sztandar, jako 
w idom y znak uznania d la  na 
szej pracy. Ś lubu jem y w  im ie 
n iu  robo tn ików , że do łożym y 
wsze lk ich starań, aby ten sztan
dar pozostał u nas na stałe“ .

Najwyższy czas rozprawić się 
z biurokratami z Biura Zatrudnienia 

w Ostrowcu
Jeszcze w  szkole by łem  go

rącym  czyte ln ik iem  „Sztandaru 
M łodych". N ie jednokro tn ie  czy
tałem, że k ra j nasz czeka na 
nowe kadry, k tóre przyczy
nią  się do szybszej budowy 
socjalizmu.

A  teraz k ie dy  ukończyłem  L i 
ceum A dm in is tracy jno  - Gospo
darcze I I  stopnia i  o trzym ałem  
świadectwo dojrzałości już  d ru 
g i miesiąc proszę o pracę i  n ie  
mogę je j otrzymać.

B iu ro  Z a trudn ien ia  w  O strow 
cu Ś w ię tokrzyskim  w edług m nie 
nie spełnia swego zadania. Z w ra  
całem się do tego b iu ra  nie raz 
i nie dwa, lecz codziennie przez 
dwa miesiące. Zawsze pracow 
n icy  tego b iu ra  odp raw ia li m nie 
z kw itk ie m . W  najlepszym  ra 
zie proponow ał; m i on i robotę 
przy kopan iu row ów  pod fu n 
dam enty hu ty , k tó ra  ma stanąć 
w  oko licy Ostrowca.

B iu ra  Z a trudn ień  w  O strow 
cu, b iu rokrac ja , k tó ra  pozwala 
przez dw a miesiące nieza ła- 
tw ia ć  spraw y człow ieka, k tó ry  
chce i  może pracować, k tó ry  
kończył szkołę po to, by teraz 
Polska Ludow a m ia ła  z niego 
pożytek.

Zwracam  się z prośbą do Re
dakc ji aby zbadała tę sprawę i  
wskazała m i m iejsce gdzie m óg ł
bym  dostać pracę.

TA D E U S Z B A R A N  
w ieś C hm ie lów  
pow. O patów

Towarzysz Baran ma pełną 
rację. Bezskuteczne dw um ie
sięczne szukanie pracy było  w ia 
ln ie  w yn ik ie m  bezdusznego, b iu 
rokratycznego stosunku praco
w n ików  B iu ra  Z a trudn ień w  
Ostrowcu do żyw otnych spraw 
ludz i pracy.

N ie ty lk o  B iu ro  Z atrudn ień 
by ło  celem m ych wędrówek. 
Zwracałem  się z prośbą o pracę 
do w szystkich b iu r, zakładów  i 
in s ty tu c ji is tn ie jących  na tere
nie  Ostrowca, a jest ich dużo, 
gdyż O strow iec to  m iasto prze
mysłowe. N ieste ty wszędzie spo
tyka łem  się z tą samą co w  
B iurze Z a trudn ień  odprawą.

N ie w iem  czy z czymś podob
nym  m ógłbym  się spotkać w  in 
nej m iejscowości. P raw o do 
pracy m ają  wszyscy, nie 
is tn ie je  ono ty lk o  na papie
rze, ja k  chcą to w idzieć pracow
n icy  B iu ra  Zatrudnień. Sądzę, 
ż.e przyczyną nieza łatw ien ia  mej 
spraw y jest b iu ro k ra c ja  pano
sząca się wśród pracow ników

P racy w  k ra ju  Jest wiele.. 
W iele zakładów, urzędów 1 biur, 
czeka na nowe kadry .

Praca czeka i  na Was, tow a
rzyszu Baran. Możecie Ją do
stać f ją  dostaniecie. Natom iast 
b iu ro k ra c i, k tó rzy  u tru d n ia li 
W am  otrzym anie je j, pow in 
n i być surowo uka ran i, bo
w iem  w ykro czy li przeciw  na
szej K ons ty tuc ji.

Redakcja prosi P rezyd ium  
W ojew ódzkie j Rady Narodow ej 
w  K ie lcach o przyk ładne  uka 
ran ie  w innych  tak  bezdusznego 
podejścia do spraw y tow . B a
rana oraz o skie row anie  go do 
pracy odpow iadającej jego kw a 
lifik a c jo m .

K R Z Y Ż Ó W K A : S z ta n d a r M ło d y c h . 
P o z io m o : sztab, ra d n y  (\yspak), on, 
la, A a . R a , k a k , ro k , sad, A . P. 
A le k s a n d e r  P u s z k in ), m e , lo t ,  m it,  
K . R. (K o n s ta n ty  R oko sso w sk i), re, 
d w a , pa t, ra b , A . O. (A . o lc h a ) , as, 
o m , co, k ło d y ,  p ycha . P io n o w o : sok, 
zna, A l,  b a r, y a k , N a , a ra , rad, 
k a lk a , Ob. se te r, p o r. m ir ,  m a, dok, 
w a t, p s y , . to p , ach, boa, ad, m y .

Za  d o b re  ro z w ią z a n ie  za da n ia  z 
n r  656 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y 
m u ją : ł )  E. A p p e l — Ż a ry , u l. B u cz 
k a  23, 2) H . B e d n a rs k i — w , M a la - 
n ow o , p ow . L ip n o , 3) Z . J a k u b o w 
ska  — S zczec in , u l. B a ja n a  17, 4) 
T . J u rc z y k o w s k i — G ra je w o , u l. 
K o n o p ska  20, 5) C. K a c z m a re k  — 
Szk. Spec. M o rs k ic h , 6) A . M a ty k a  
— w . M a c h ó w , p ow . T a rn o b rz e g ,

7) H . R oga la  — P io n k i k /R a d o m la ,
u l. P o d g ó ry  78, 8) S. Sobisz — W rz e 
śn ia , u l.  S ie n k ie w ic z a  18, 9) S. Z u cz - 
k ie w lc z  — Ł ód ź , u l.  P io trk o w s k a  
92, 10) H . Ż y ła  — W  w a, u i. W il t to r -  
ska  24.

n a g r o d y  a u t o r s k i e  d z i a ł u  
R O Z R Y W K O W E G O  O T R Z Y M U JĄ ::

1) W . B a rc ik o w s k ł — R adom , u l.
Ż e ro m s k ie g o  117 — za p a ra g ra m  w  
n r  571,

2) K . F ie d o ro w ic z  — S k a rż y s k o - 
K a m ie n n a , u l.  D aszyń sk ie go  115 — 
za m a g iczn e  k w a d ra ty  w  n r  580,

3) l i .  O p a ra  — w . Z y c h c lc e -P ia - 
s k i, 3 i, p_ta W o jk o w ic e  K o m o rn e  —■ 
za c ią g ó w k ę  w  n r  588,

4) W . S ta szczyń sk i — W ro c ła w , u l. 
O b ro ń c ó w  P o k o ju  23 m . 4 za m a 
g iczną  f ig u rę  w  n r  571 i  k o n ik ó w k ę  
w  n r  594.

VIA WZMOCNIENIA SPÓJNI MIĘDZY MIASTEM /  WSIĄ

Pierwsze zboże -  Ojczyźnie
Do późna w ieczór dn ia  29 lip — 

ca w  gromadzie Sadków D u
chowny pow. G rójec warczała 
m łocarn ia  wypożyczona z PGR 
L ip ie . W arko t je j przedostawał 
się daleko na sąsiednie wsie — 
Z łotą Górę, W olę Łęciszyclcą, 
M ałą Wieś.

Ch łop i z Sadkowa, k tó rzy  
przy sprzęcie zboża p racow a li 
zespołowo, teraz w zajem nie so
bie pomagali w młocce, przygo
tow u jąc zboże do wspólne j do
stawy. Robota szła całą parą.

M ich a ł T raczyk — chłop ma
ło ro ln y  zacierał ręce z radości. 
Jeszcze ty le  chętnych ludz i do 
pomocy n igdy nie m ia ł w  sto
dole ani na polu. W tym  roku 
zaczęło się... Podobne uczucie 
radości m ie li in n i ch łop i: Hele
na G aw in gospodarująca na nie
w ie lk ie j gospodarce, i  stara Ja
w orska — m atka sołtysa w 
Sadkow ie — Stanisława B om 
by — in ic ja to rka  „czerwonej do
s taw y" zboża państwu.

A gregat m łocarn iany praco
w a ł sprawnie, bez n a jm n ie j
szych defektów. Zboże n ieprzer
w anym  potokiem  sypało się do 
w orków . Nawet burza te j nocy 
an i na chw ilę  nie grzerwała 
pracy. Ch łop i zdążyli...

Następnego dnia już  o św i
cie we wsi w yczuw ało się szcze
gó lny nastró j. Każdy z gospo
darzy szykował się do drogi. 
Podczas gdy u jednych na g li
n ianych klepiskach ko ła ta ły  
jeszcze m ły n k i i w ia ln ie  w iejące 
zboże, u drug ich ładowano czy
ste, suche ziarno na wozy. M ło 
dzież szkolna pomagała dekoro
wać zielenią i  czerw onym i p ro 
porczykam i konie, d rab iny  w o
zów.

O godz. 10-tej przed gromadz
ką św ie tlicą  stanęło 11 czuba
tych furm anek. P rzyb y li M i
chał T raczyk z żoną — M arią . 
Kom arow ski, Bączkowski, Ja
strzębski i  in n i. K ró tk i postój. 
K ob ie ty  przystro jone w  odśw ię .

...11 czubatych fu rm an ek ze

tne zapaski i  ko lorow e spód
nice śm ia ły  się do swych mężów 
i sąsiadek — pozostających w 
domu. W tem W ładysław  Gó
rzyński, siedzący na przedniej 
furm ance Traczyka, rozciągną! 
co s ił swoją 120 basówkę i  za
gra ł marsza. Do dźw ięków  ha r
m on ii p rzy łączyły  :ę na tych
m iast skrzypce Jana G ajew skie
go z W oli Łęczyckie j. Chłopi 
s trz e lili z ba tów  i  11 pod wód 
potoczyło się przez wieś. potem 
polną droga w  stronę gm iny 
Belsk przed magazyn GS-u.

R -dosny nastró j panował 
wśród chłopów jadących w  
transporcie. D um ni b y li z tego, 
że oni p ie rw si w  gm inie w y w ią 
zali się ze swojego obowiązku 
wobec Państwa, że wiozą oto 
pierwsze ziarno ze swoich pól 
na pu n k ty  skupu, skąd pojedzie 
ono do budowniczych W arsza
w y, W izowa, A ndrychow a — 
jako  św iadectwo zacieśniającej 
się spó jn i m iędzy m iastem  i 
w -ią.

czekać. — Tylko  12 metrów  
odwożę dziś Państwu — mówi 
Gaik średniorolny chłop — gdyż 
na całość odstawy nie zdążyłem  
jeszcze omłócić. Ale za dwa, 
trzy dni najwyżej odwiozę 
wszystko...

Gdy przed rampę magazynu 
zajechał sznur furmanek, or
kiestra zagrała walca. „Nad 
Wisłą, nad Wisłą szeroką, mu
rarzy rozlega się śpiew...“

Chłopom z Sadkowa gremial
nie odstawiającym zboże, dzieci 
z państwowego i PGR-owskiego 
przedszkola zgotowały m iłą n ie . 
spodziankę. Kiedy chłopi za
częli rozładowywać wozy, dzieci 
zaśpiewały:

„Szczęśliwe rosną dzieci, 
Szczęśliwe i  spokojne,
Dziś wszyscy walczyć muszą*.
0 w ie lk i skarb  —  o pokój...

Piękna to była chwila i  wzru
szająca.

Przyjemni# było chłopom pa
trzeć na roześmiane twarze
dzieciaków, którym Państwo 
Ludowe zapewniło opiekę i  na
ukę w  przedszkolu, jasne w i
doki na przyszłość. Piosenka ta
1 widok tych dzieci był jakby  
jeszcze jednym potwierdzeniem  
słuszności tego co robią, przo
dując w  wywiązywaniu się ze 
swych obowiązków.

Chłopi wiedzą —  po to żeby
dzieci rosły szczęśliwe i  spo
kojne — • tak jak  o tym  śpie
wają, trzeba żeby każdy oby
watel nie szczędził sił dla u -  
mocnienia 1 budowy Polski L u 
dowej, która zapewniła im  
szczęśliwe dzieciństwo. Trzeba 
— tak jak to czynią — nadal 
przodować w  wywiązywaniu  
się ze swoich obowiązków, do
kładać wszelkich sił, by jak  
najwydatniej rodziła ziemia, 
jak najwięcej dawała plonów 
dla wszystkich ludzi pracy w  
P.Uce.

ST. N IE W IA R O W S K I

Wiedzą oni, że z w ype łn ie 
niem  tego obow iązku nie  można

Dzieci z przedszkola piosenką przyjęły odstawiających zboże
chłopów...

Stare wspomnienia
i n o w a  rzeczyw is tość  M ic lio rz e w a

W  m ichorzew skim  pałacu, 
gdzie mieszczą się b iu ra  d y 
re k c ji PGR M ichorzewo, by ło  
p raw ie  zupełn ie pusto. W ię
kszość pracow n ików  um ysło
w ych poszła na pola, aby po
móc p rzy  zwózce zboża.

Szerokim i schodami zsze
dłem  ze stopn i pałacu. Słońce 
c h y liło  się k u  zachodowi. Od 
pobliskiego stawu ciągnęło w i l 
gocią. Przez ładn ie  utrzym ane 
ale je  parkow e wyszedłem na 
polną drogę. W około, ja k  się
gnąć okiem , rozległe łany  psze
n icy  i  jęczm ienia. K łosy pełne, 
ciężkie i  dojrzałe.

W  d a li na horyzoncie w idać  
by ło  sy lw e tkę  w o lno  sunącego 
tra k to ru . — To chyba on — 
pom yśla łem  —  1 przyśpieszyłem 
kroku . M a ły , n iepozorny ch ło
pak w  czarnym  kom binezonie 
zatrzym ał tra k to r, zeskoczył z 
wysokiego siodełka i  p rz y w ita ł 
się ze mną. Spod w yp łow ia łe j, 
uczn iow skie j czapki, opadały 
m u n iesforn ie  na czoło kosm yki 
zło tych ja k  pszenica w łosów. 
B y ł to Józef N a jdek, delegat 
m ichorzews.kiej m łodzieży na 
Zlot.

Podaliśm y sobie ręce, a po
tem usied liśm y nad p rzyd roż

n ym  row em  na parę c h w il po
gawędki. N a jdek w y łu s k iw a ł 
p o w o li z iarno z kłosa, k tó ry  
trzym a ł w  ręku, i  m ó w ił:

—  Tak, tak  towarzyszu. M ło 
dzi ludz ie  do jrzew ają  teraz 
szybko ja k  te nasze zboże. A n i 
się obejrzysz, ja k  tu  z takiego 
berbecia w yrasta  się na czło
w ieka. Zdobywasz w ykszta łce
nie, stajesz się fachowcem. Tak 
by ło  i  ze mną. Jak  rozpoczęła 
się w ojna, m ia łem  zaledwie 7 
la t. A le  dobrze pam iętam  tę 
biedę i  wyzysk. W  domu by ł 
n ieraz głód. O jciec m ój b y ł fo r 
na lem  u dziedzica. Tu w  tym  
m a ją tku , gdzie teraz m am y 
swój PGR, ludzie  już  p rz y w y 
k l i  trochę do tych zm ian; do 
tych  osiągnięć P o lsk i Ludow e j, 
a le  ja k  pomyśleć i  zastanowić 
się, to dopiero człow iek w idz i, 
ja k ie  te zm iany są o lbrzym ie. 
No, bo pomyślcie. Czy m ó j o j
ciec, k tó ry  ledwo zarabia ł na 
chleb i  k a rto fle  dla rodziny, 
m ógł m arzyć o tym , że jego 
syn otrzym a w ykształcenie, za
wód i  że jako  tra k to rz y s ta  bę
dzie pracow ał na ziem i daw n ie j 
pańskie j, k tó ra  dziś jest nasza, 
wspólna. — N a jdek odrzucił do 
row u pusty kłos i  zapa lił pa
pierosa:

—  T ak  jakoś cicho wódzi m i 
się teraz u  nas po te j W arsza
wie. A le  to tak  się ty lk o  w y 
daje. Ż n iw a  idą całą parą. Do 
ju tra  do wieczora zobowiązałem 
się skosić 15 hekta rów  jęczm ie
nia. J u tro  wieczorem, po skoń
czonej pracy rob im y zebrani» 
całej m łodzieży PG R-u. Będę 
m ó w ił o tym , co w idz ia łem  na 
Z locie i  ja k  będziem y rea lizo
wać w  pracy naszą przysięgę. 
Opowiem, co nam  ćLąja uchw a
lona 22 łipca K onsty tuc ja . M u 
szę się do tego opow iadania 
trochę przygotować. M o i ko le 
dzy i  ko leżank i ż a rtu ją  sobie 
trochę ze m nie i  m ów ią, że ja k  
N a jdek p o tra fi na trak to rze  ro 
b ić ponad 200 proc. norm y, to  
i  o Zlocie niech nam  opowie 
ponad normę.

W racając w  k ie ru n k u  m ich o - 
rzewskiego pałacu, m yślę o sta
rym  M ichorzew ie dziedzica 
Staniewskiego. Szkoda, że o j
ciec N a jdka  nie doży ł te j c h w ili, 
żehy zobaczyć swego syna Jó
zefa, ja k  na potężnym  Zetorze 
w ypracow uje  co dzień z zapałem 
jasne ju tro  naszej L u d o w e j 
O jczyzny.

JA N  B Y K O W S K I 

Poznań

_ Nie, panie szefie, nie za mało.
Czerwiaczek przepyta ł wszystkich 

te rm in a to ró w  i  wszyscy ośw iadczyli, że 
n ie  są g łodni, że jedzenia m ają  dosyć.

Szczęsnego złość porw ała na tych za
przańców. Zaczął im  rąbać po rze- 
ku cku  — żeby poczuli:

— Ach, wy, tchórze i  c iem n iak i! T a
k ie  wasze wciórności... A  k to  dziś be
czał w  kam izelkę, żę z ta k im  żarciem 
ju ż  nie do w ytrzym an ia? ! Bez m ajstra  
toście cho jra k i, że ha! A le  ja k  m ajste r 
was w y rw a ł, to wam dudy zm iękły, co.

I  tak  da le j w  ten sam deseń. _ ^
— Jak nie  będziecie żądać, ja ii się 

dacie, to on was przez sw o ją  cen try 
fugę przepuści, serw atkę z warszta tu 
w yle je .

Te głąby ze strachu dygocą, m a js tro 
wa oczy wytrzeszcza, n igdy ta k ie j hecy 
n ie  w idz ia ła , a m ajste r klaszcze, za
śm iewa się, podbechtuje:

— Huzia, całą buzią! B ij, nie ża łu j! 
B u rżu j, krzycz, k rw io p ijc a , krzycz, 
niech go donder św iśnie — złąezym się 
z biedotą!

Odsapnąwszy, w y ta r ł chustką czoło 
i  rzek ł do żony:

— Słyszysz, Zocha? Głodny... M u - 
siem  m u coś dać.

P rzynios ła  dw ie  pa jd y  chleba z sal
cesonem i  kubek kaw y.

—■ No, a wam  — zw róc ił się Czer
w iaczek do uczniów  — w am  chyba nie? 
N ie głodniście?

— N ie — od rzek li ły ka ją c  ś linkę  — 
dzięku jem y, m yśm y się na jed li.

Szczęsny spo jrza ł ty lk o  na tych 
zdra jców  i  w z ią ł się do jedzenia.

— Ot, żeby m a js tro w a  jeszcze co 
dała, tobym  się na ja d ł do syta!

Bez słowa postaw iła  przed n im  m i
skę kapuśn iaku, k tó ry  został im  z ob ia
du. W ypróżn iw szy tę m iskę, Szczęsny 
poczuł, że ma brzuch. Zebra ł się w  so
bie i czekał, ja k  go Czerwiaczek będzie 
w yrzuca ł: na zb ity  łeb, z trzaskiem , 
czy pom aleńku, z wzrasta jącą z ja d li-  
wością?

A le  Czerwiaczek, odpraw iw szy po 
k o la c ji uczniów , na jspoko jn ie j d łuba ł 
w  zębach.

— Toś ty  znaczy się taki... P o litycz
ny. N ie będziesz kraść p o litu ry , ale zno- 
wuż buntow ać zaczniesz, w arszta t m i 
zapaskudzisz! Chodź no tu, chłopak, 
przysuń się b liże j, coś ci powiem... Do
stawać będziesz łonu pięć zło tych na 
tydzień. Chcesz robić, ja  to widzę. Na 
m a js tra  /cię w yk ie ru ję , ty lk o  innych 
zostaw. O sobie m yśl, ty lk o  o 6 0bie.

M ia łeś dziś nauczkę, co? No właśnie. 
N ikom u  i  w  n ic  n ie  w ierz, chyba, że 
w  łokcie. Ło kc ia m i przeciera j się i  bocz
k iem  sunąć, pow o lu tku , pom alutku, 
a do skutku...

„M yś la łem , że w y le je , a on podw yż
kę d a ł" — d z iw ił się Szczęsny w ycho
dząc od m ajstra .

Szedł do swej ko m ó rk i przez w a r
sztat i  tu  na tkną ł się na m ajstrow ą 
z pstrą poduszeczką w  ręku. Z a trzym a
ła  się, trochę zmieszana.

—  Chciałam  sprawdzić, czy masz co 
pod głowę... -

N igdy  dotąd tym  się n ie  interesowała, 
słowa do niego nie  przem ów iła  — nie 
is tn ia ł dla n ie j.

— Co za „ ty "?  — zapytał. — K ie d y 
śm y p i l i  na ty , niech m i m ajstrow a 
przypom ni, bo nie  pam iętam .

— Przepraszam, u nas tak  się m ów i 
do uczniów. A  w łaśnie chcia łam  panu 
jas iek  podłożyć, bo pewnie...

— Dziękuję, ju ż  się urządziłem . Niech 
to  pani m a js tro w i podłoży.

D ługo nie  m ógł zasnąć. N ie podobało 
mu się, że znów został „bo lszew ik iem " 
— i całe to zajście, nawet podwyżka. 
P rzypom nia ły się słowa z wiecu w Ce
lu lozie — o ochłapach. W asilewski czy 
M arus ik— któ ry  z nieb pow iedział, że ka
p ita lizm  rzuca czasem robotn ikom  ochła
py? Za podłą robotę. W ypadło teraz, 
że dostał ten ochłap za odstąpienie od 
innych uczniów i  że „cze rw on i" mają 
rację. To mu się n ie  podobało. W praw 
dzie n ie  m ia ł sobie n ic do zarzucenia, 
ale czuł niesm ak i  ja k iś  n iepokój.

—  Podwyżka słusznie m i się należy 
—  uspoka ja ł siebie — bo robię lep ie j 
od uczniów. A le  je ś li on m yśli, że m nie 
k u p ił,  to ja  m u to z g łow y w yb iję .

Czerwiaczek jednak nie daw a ł do te 
go żadnej okazji. Zachow yw ał się, ja k

gdyby nic n ie  zaszło, ty lk o  w sobotę, 
po fa jranc ie , postaw ił na tacy szósty 
k ie liszek — -dla Szczęsnego. W ypła ta 
zawsze m iała ten sam ry tua ł: na w a r
sztacie leżały odliczone dla każdego 
pieniądze i stała taca z k ie liszkam i dla 
m a js tra  i czterech czeladników. N a j

p ie rw  m a jste r w yp łaca ł uczniom, żeby 
się pozbyć drobn icy, potem czeladnikom 
i w yp łaca jąc do każdego czeladnika 
przepija ł.

G dy p rzep ił do Szczęsnego, czeladni
cy spo jrze li po sobie z niepokojem . Bo 
chociaż m a js te r nie da ł mu ty le  co im , 
jednak  po tra k tow a ł go na ró w n i z n i
m i. Odtąd m ie li się na baczności. Nie 
p o m ia ta li n im  ja k  byle  uczniem, ale 
s tro n ili od niego, strzegąc p iln ie  spo
sobów i  sekretów  swej roboty.

Szczęsny nauczył się przy  ojcu cie
s ie lk i, w iedzia ł, ja k  się rob i okna, drzw i, 
fu try n y , w ie jską  szafę czy stół. A le
0 fo rn irze  nie m ia ł pojęcia. Tym cza
sem z zakładu Czerwiaczka odchodził 
przeważnie mebel fo rn iro w a n y ; w 
środku najgorsze drzewo, co by się na
w e t na p ło t nie zdało, a z w ierzchu 
p iękny flader, na m at lu b  na wysoki 
połysk. Do maszyn czeladnicy dopu
szczali Szczęsnego, gdy szef b y ł w  w a r
sztacie, wytłum aczywszy, ja k  należy 
deskę prowadzić, żeby pa lców  nie po
stradać. Poza tym  nie daw a li mu żad
nych wskazówek. Toteż Szczęsny wciąż 
s truga ł puc-heblem , wyg ładzając deski 
po maszynie, k tó ra  zostawia lekk ie  
karby. W yrzyna ł 1 d łu tow a ł capy
1 podglądał, zgadując, dlaczego osnowę 
mebla ok le ja ją  czeladnicy ślepym fo rn i
rem, a potem szlachetnym , czemu go 
moczą i ja k  odróżn ia ją  stronę prawą 
od lewej.

Pewnego wieczoru Czerwiaczek za
szedł go w pustym  warsztacie przy 
pudelku, ok le jonym  brzozą karelską.

— Nic z tego — orzekł i w  g rudk i 
pod fo rn irem  postukal. — K rosty . Pod

fo rn ir  idzie k le j słaby, żeby z pędzla 
ściekał ja k  woda, a ty  dałeś mocny...

W cale n ie  gn iew a ł się o m ateria ł, 
k tó ry  Szczęsny w z ią ł bez pytan ia . B y ł 
nawet zadowolony.

— N ic  ci o tym  nie  m ów ili?  T rzym a
ją, dranie, dla siebie. Ze m ną też tak  
było. W szystkiego m usiałem  sam do
chodzić, na łapy m a js tró w  zerkałem  
i  tak  pom alu tku  zyzem, zyzem, fach 
żem w  końcu zdobył. \

O be jrza ł znów pude łko i  cisnął pod 
piec.

— Spal to. Ja cię pouczę. Capy zrób 
k ry te , żeby potem nie w y laz ły , k le j 
weź rzadki. A  szpary w  czeczocie po
zaciera j proszkiem.

Pow iedzia ł, z czego można zrob ić ten 
proszek i  ja k  pude łko p o litu rą  w yko ń 
czyć.

— To ci będzie heca! — chichota ł 
zacierając ręce. — Przestraszą się p ią 
tego czeladnika, bo ja piątego nie po
trzebu ję . Dopieroż zaczną rob ić — na 
w yśc ig i! I  Zocha dostanie prezent, 
niech ma na swoje drobiazgi.

Szczęsny w z ią ł się do pracy z zapa
łem. C hcia ł fachu się nauczyć i cze
ladn ikom  nosa utrzeć. Każdą nową 
czynność w yp róbow yw a ł na jp ie rw  na 
kaw a łku  drzewa albo fo rn iru , potem 
dopiero przenosił zdobytą wprawę na 
pude łko M a js te r go chw a lił i  nie 
szczędził rad.

Nadeszła wreszcie chw ila  zwycięstwa, 
gdy Czerwiaczek w y ją ł z szafy i  posta
w ił na warsztacie wypieszczone pude
łeczko.

(c. d. n.)
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Piękny dorobek 0

1 brak pomocy
' Piaskownia — Dziergowic«, jedna z największych na Śląsku. 
Dniem i nocą dudnią tu po torach wagoniki naładowane zło
cistym piaskiem, surowcem do wyrobu szkła i cegic!.

Wśród załogi kopalni piasku | cowali nieraz i całą noc, a od 
•— większość stanowi młodzież rana znów do pracy w piaskow- 
k tó ra  w wolnych od pracy chw';-i ni. bo cegielnie czekają na su- 
lach z w ie lk im  zapałem garnie: rowiee.
się do sportu Chcemy grać w | , oto 22 lipca> wśró(i braw
piłkę, gimnastykować się, zdo-1
bywać odznakę SPO — no to i hcznie zgromadzonej publiczno-
zaióżmy kolo sportowe“ . Na w a l- j  ści, na nowootwarte boisko wbie-
nym  zebraniu' wybrano Zarząd 
założono sekcje i m łodzi robotn i
cy — tak ja k  usiln ie pracują, z 
ta k im  też zapałem zajęli się 
sportem.

l!a Zlo! -  własre fccisko
Z b liża ł się Z lot M łodych Przo

dow ników  — Budowniczych Pol
sk i Ludowej. Sportowcy z Dzier- 
gow ic postanowili uczcić Z lot 
wybudowaniem  w łasnym i siłam i 
boiska.

Po ośmiogodzinnym dn iu pra
cy m łodzi sportowcy odpocząw
szy godzinę, szli do pracy na 
boisku. Zapadała noc, oni wciąż 
pracowali. Przeciągnęli elek-

gly drużyny piłkarskie Górnika 
Zabrze i koła sportowego nr 745 
„Spójni“ i  Dziergowic. W ygrali 
G órnicy 3:0; później odbył się 
mecz drużyn p iłk i ręcznej, za
bawa ludowa. Ten dzień był

, pracy sportowej, Chrząszcz — 
praw y pomocnik w  I  drużynie 
szczypiorniaka, jeden z w ie lu  
przodowników pracy piaskowni. 
Skończyła się defilada, wszyscy 
dziergowiczanie spotkali się w ie
czorem na Karnawale nad W i
słą, by wspólnie radować się z 
200-tysięęzną rzeszą młodzieży 
przybyłe j na Zlot.

Prz?kłai3
Malukd i Frankowskiego

Sportowcy z piaskowni u tw o
rz y li dw ie produkcyjne bryga
dy sportowe, k tóre przodowały 
i przodują całej załodze. Człon
kowie brygad zobowiązali się

z piaskowni. Zwyciężyli!

legaci na Z lo t; kol. Doleżyk, le- 
woskrzydłowy z drużyny szczy
piorniaka, przodownik pracy 
w yrabia jący razem ze swą b ry 
gadą 190 — 200 proc., obok nie- 

tryczność i  przy blasku lamp Igo, ram ię przy ram ieniu szła 
ró w n a li teren, karczowali pnie, j wpatrzona w Prezydenta Zachut 
zasypywali doły. Bywało, że pra-1 Gertruda, wyróżniająca się w

dniem radosnym dla sportowców | wykonywać dziennie 20!) proc.
i normy, tak jak ich koledzy ze 
Stoczni Gdańskiej z brygady Ma

l i '  tym  czasie, kiedy Dzierga- luka i Frankowskiego, o czym 
wice obchodziły swe w ie l-  przeczytali w „Sztandarze Mlo-
kie święto w  W arszawie ■ dych“. I oto zobowiązanie wy-
na Placu K onsty tuc ji maszero- j konali z nadwyżką. Bywało nie- 
w a li ich przedstawiciele — de- raz, że PKP podstawiało za du

żo wagonów, które trzeba było 
jednak załadować piaskiem, by 
przedsiębiorstwo nie p łaciło o- 
siowego. Załadowali, robiąc po 
400 — 500 proc. normy. W yróż
n ił się koi. Pluta, któ ry  10.7 za~ 
ładował 44,7 ton piasku przy

— 53,8 t., t j. około 500 proc. 
normy. A przecież w  tym  czasie 
budował też nocami boisko. Póź
nie j wzią ł tydzień urlopu wypo
czynkowego i dzień i noc praco
w ał na boisku.

Spośród chłopców z okolicz
nych wsi, którzy pracowali do
browolnie przy wykończaniu 
boiska, w ie lu  zapisało się do ko
ła sportowego, toteż obecnie 
Spójnia Dziergowice Uczy 250 
członków, pracujących w sekcji 
ogólnego przygotowania, p iłk a r
skie j, p i łk i ręcznej, szachowej i 
tenisa stołowego.

Plan zdobycia odznak SPO zo
stanie przekroczony o około 250 
proc. Do otrzym ania odznak b ra
ku je  ty lko  wszystkim  zdania 
nerm z p ływania i strzelania.

Sportowcy piaskowni mają 
wspaniałe plany na przyszłość, 
p lany w  100 proc. realne i w y 
konalne Wybudują basen p ły 
wacki, strzelnicę małokalibrową, 
tor przeszkód, boisko do siat
kówki i koszykówki, a nawet 
projektują widownię na 20 tys. 
osób i... jakąś halę sportową, by 
móc także zimą norm aln ie tre 
nować.

P lany wspaniałe. Ludzie tak
dziennej norm ie 11 ton, lub 20.71 entuzjastycznie myślący sami je

zrea lizu ją ; jest również teren 
pod budojwę ob iektów  sporto
wych, ale dziergowiczanie do
magają się\ zainteresowania n im i 
ze strony K sdy O kręgowej Spój
n i w  Opolu, k tó ra  ch lub i się o- 
siągnięciam i kola, lecz sama w 
niczym  do tego nie przyczyniła 
się.

Jednak, aby mogli oni w pol
ni zrealizować ambitne plany, 
potrzebne są także dotacje pie
niężne, których kolo nie ma. Do
tychczas kolo nie otrzymało ani 
grosza na swą działalność, poza 
sprzętem wartości 2,5 tys. zło
tych. Urządza się więc zabawy 
ludowe, festyny, przewodniczą
cy dal część swojej pensji i ko
ło pracuje. Jeśli jednak kolo nie 
otrzyma od nikogo pomocy, to 
dotychczasowy dorobek może zo
stać zmarnowany.

Opiekę nad zapewnieniem ko
łu sportowemu pomocy powinien 
objąć także Wydział Kult. Fiz. 
ZW  Z M P  w Opolu. Będzie to 
poważny czynnik pogłębienia i 
rozwinięcia wśród sportowców 
z Dziergowic zlotowego dorobku.

T. DOBROW OLSKI

Wzywam sportowców i młodzież całego świata 
i wzmacniania pokojowej współpracy narodów

— A pe l E. Za topka
w  n ie d z ie lę  3 b m , w  d n iu  z a m kn ię c ia  X V ' Ig rz y s k  O l im m b k ic h . 

w k ie ru n k u  ro b o tn ic z e j d z ie ln ie j-  A lęp U a w a  c ią g n ę ły  n ie p rze liczo ne  
t łu m y  m ieszkańców  H e ls in e k . P onad  10 ty s ię c y  o b y w a te li tego m iasta 
p rz y b y to  na sp o tk a n ie  z -estę  -o w y m i s p o rto w c a m i ró żnych  k ia jó w  
a b y  dać w y ra z  sw ó j n ie u g ię te j w o li w a lk i o p o k ó j.
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Boks na ś’opo \
M ia ło  to  m ie jsce  w M a ro k o , a 

w  N oissere, p rze ksz ta łco n e j f  
p rzez podżegaczy w o je n n y c h  y 
w  a m ery k a ń s k ą  bazę w o je n n ą . )  

W śród ro z lic z n y c h  ro z ry w e k , A 
k tó r y m i u m ila ją  sobie A m e ry -  \  
k a n ie  życ ie  w  M a ro k o , pocze t- F 
ne m ie jsce  z a jm u je  sp o rt, o - ^ 
c zyw iśc ie  w  a m e ry k a ń s k im  a 
w y d a n iu . \

... R oz lep ione  na .m ieście  a- F 
fisze  re k la m o w a ły  pew ie n  tu r -

Andrze j Ziemiński
p ilo t  szyb ow co w y
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*  nie.) b o k s e rs k i, w  k tó ry m  m ie - a 
ę  l i  w y s tą p ić  n a jp o p u la rn ie js i w  ^ 
i  M a ro k o  b okse rzy  za w o d o w i. F 
^  Z n a k o m itą  w iększość p u b llc z
f  nośc i s ta n o w ili ż o łn ie rze  i o ł i -  4 
f  c e ro w ie  a m e ry k a ń s k ic h  w o js k  ^ 
A o k u p a c y jn y c h . g d yż  ceny w stę  f  
\  p u  o b liczo ne  b y ły  w  d o la ra c h , f  
F T ru d n o  je d n a k  op isać w id o k , 4 
f  ja k i  p rz e d s ta w ił się ty m  n ie - \  
A l ic z n y m  M a ro k a ń c z y k o m , k tó -  ? 
\  ry m  u da ło  się ,,p r  e n ik n ą ć “  /  
\  do sa li tu rn ie jo w e j.  W śród po- a 
f  tw o rn y c h  w rz a s k ó w  i g w iz d ó w  ^ 
f  ż o łd a c tw a , na za la n ym  k rw ią  F 
a r in g u , ta rz a li sie bokse rzy  z... $ 
\  opa ska m i na oczach. W a lil i  się A 
W gdzie  p opad ło , a po ka ż d y m  \  
4$ ta k im  u d e rz e n iu , jed e n  z n ic h  w 
a w a li ł  się na r in g  ja k  k ło d a , 4)
*  rz y g a ł k rw ią  i zaczyna ł p lu ć  4

w y b ity m i zębam i. W a lk  ty c h  ^ 
n ik t  n ie  sę dz io w a ł, n ie  b y ło  f  
także  se k u n d a n tó w , a ty lk o  je -  f  
don c z ło w ie k  m ia ł za zadan ie  4 
ogłaszać z w y c ię s tw o  k tó re g o - a 
k o lw ie k  ze z m a s a k ro w a n ych  F 
b okse ró w , k tó ry m  n ik t  b y n a j-  f  
m n ie j n ie  sp ieszy ł z pom ocą f  
le k a rs k ą . a

N astępnego d n ia  w ieść o ty m  F 
„ś le p y m  tu r n ie ju “  — ja k  na- f  
z w a li to  k rw a w e  w id o w is k o  4) 
z a c h w y c e n i A m e ry k a n ie  — roz a 
n io s ła  się szybko  po m ieśc ie , F 
w y w o łu ją c  ogó lne  o bu rze n ie  f  
tu b y lc ó w . Z a n ie p o k o je n i ty m  4) 
k o lo n iz a to rz y  fra n c u s c y , zm u - a 
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Co to są srebrne, złote 
najwyższe odznaki szybowcowe

C iąg le  ro z w ija ją c e  się nasze szy
b o w n ic tw o  coraz częście j da je  znać
0 sobie n o w y m i w s p a n ia ły m i w y 
czyn a m i, k ra jo w y m i i m ię d z y n a ro 
d o w y m i re k o rd a m i, ilo śc ią  zd ob y 
w a n y c h  p rzez m ło d y c h  s z yb o w n i
k ó w  S re b rn y c h  i  Z ło ty c h  O dznak 
S zyb o w co w ych .

W  z w ią z k u  z o s ta tn im i, IX - m i 
K ra jo w y m i Z a w o d a m i s z j'b o w c o - 
w y m l,  c z y te ln ic y  często s łysze li o 
z d o b yw a n ych  w a ru n k a c h  do z ło tych
1 d ia m e n to w y c h  odznak. A le  n ie  
w szyscy  w iedzą  k to  ta ką  odznakę 
m oże zdobyć i  ja k ie  są n iezbędne 
do tego w a ru n k i.

szeni b y l i  na  g w a łt  sp raw ę ca- . 
łą  za tuszow ać. f

N ie m n ie j, re a k c y jn a  „ L a  V ie  ^ 
M a ro k k a in “  n ie  m og ła  n ie  a 
p rzyzna ć , że ja k  się okaza ło , \  
podobać tu rn ie ie  o d b y w a ły  się F 
w  M a ro k o  bardzo  często. f  

„P ro je k to d a w c ą  i o rg a n lz a - a 
to re m  ty c h  ś lep ych  tu rn ie jó w “  \  
okaza ł się je d e n  z o f ic e ró w  f  
a m e ry k a ń s k ic h , B obb L e w is — f  
s tw ie rd z ił  d ru g i u czes tn ik  w i-  4 
d o w is k a , El K r i f f .  \

Za  u d z ia ł w  „ś le p y c h  tu rn ie -  f  
ja c h “ , o k tó ry c h  k o lo n iz a to rz y  ^ 
fra n c u s c y  podobno  n ic  n ie  w ie  4 
d z ie li,  b o kse rzy  o trz y m y w a li \  
od  2 do 6 ty s ię c y  fra n k ó w . f  

„N ie w ie d z a  n ie w ie d zą , a le  f  
n ie  u lega  n a jm n ie js z e j w ą tp li-  4 
w ośc l — pisze L ‘H iim a n ite  — \  
że fra n c u s k ie  w ładze  k o lo n ia l-  r 
ne  b y ły  aż n ad to  doskona le  f  
zo rie n to w a n e  w  ty c h  k rw a -  4 
w y c h  w id o w is k a c h . Jednakże  \  
p a t rz y ły  n a  n ie  przez pa lce , F 
n ie  chcąc popaść w  n ie ła skę  f  
gospodarzy  zza O ceanu“ . (cx ) 4)

A  sp raw a  w yg lą d a  ta k :

K a n d y d a t na p ilo ta  szybow cow ego 
po p rz e jś c iu  badań lo tn ic z o - le k a r 
s k ic h , u k o ń c z e n iu  k u rs u  te o re ty c z 
nego t p ra k tyczn e g o , u z y s k u je  I I  
s to p ie ń  w y s z k o le n ia , ma p ra w o  do 
noszenia o d p o w ie d n ie j o dznak i 
(d w ie  b ia łe  m e w k l na n ie b ie s k im  
po lu ). N a to m ia s t g dy  posiadacz 
d w ó ch  m e w e k  uzyska  T II-c l s top ień  
w j-szko le n la  szybow cow ego , na k tó 
r y  m . In . sk ła d a ją  się d łuższe lo ty  
żag low e, m oże ju ż  nos ić  odznakę  z 
trzem a  m e w k a m i.

O d zn a k i, s re b rn e , z ło te  l d ia m e n 
to w e  są ju ż  odzn a ka m i s p o r to w y 
m i, zasadn iczo  n :e  z w ią z a n y m i ze 
s to p n ia m i w y s z k o le n ia  szyb ow co 
wego. P ie rw sza  z n ich  tzw . S re b r- 
n t  O dznaka  S zybow cow a, p rzed s ta 
w ia ją c a  b ia łe  m e w k l na n ie b ie 
s k im  po lu  o toczone w ia n k ie m  s re b r
n ych  liś c i la u ro w y c h , n ie  Jest spe
c ja ln ie  tru d n a  do zd obyc ia . A b y  
j?  u zyskać  trzeba  s p e łn ić  tr z y  n a 
s tę p u ją ce  w a ru n k i.

1. w y k o n a ć  lo t  d łu g o trw a ły  w 
czasie m in im u m  5 godz.,

2. w y k o n a ć  p rzew yższen ie  m in i 
m um  1.000 m (p rzew yższe n ie m  na
z y w a m y  ró żn icę  w ysoko śc i ja k ą  o- 
s ii,g n ą ł szyb ow ie c  w  lo c ie  w o ln y m , 
za w ie ra ją c ą  się  p o m ię d zy  n a jn iż 
szym  i  n a jw y ż s z y m  p u n k te m  lo tu ).

3.
n iż

w y k o n a ć  p rz e lo t n ie  k ró ts z y  
50 k ilo m e tró w .

Z ło ta  O dznaka  S zybow cow a  w y 
m aga oprócz  pos ia d an ia  s re b rn e j,

w y k o n a n ia  n a s tę p u ją cych  w y c z y 
n ó w :

1. p rzew yższe n ia  m in im u m  3.000
m ,

2. p rz e lo tu  o tw a rte g o  m in im u m
300 k m  (p rz e lo te m  o tw a r ty m  w  
p rz e c iw ie ń s tw ie  do p rz e lo tu  doce
low ego, n a z y w a m y  ta k i  p rz e lo t na 
szybow cu , w  k tó ry m  p ilo t  n ie  o- 
k re ś la  p rzed  s ta rte m  swego m ie j
sca lą d o w a n ia , lu b  o k re ś liw s z y  go lą 
d u je  gdzie  in d z ie j.  O czyw iśc ie , w a 
ru n k o w y m  p rz e lo te m  do z ło te j od 
z n a k i m oże b yć  ró w n ie ż  p rz e lo t do 
c e lo w y , będący t ru d n ie js z y  do w y 
k o n a n ia  od  o tw a rte go ).

Po z d o b yc iu  Z ło te j O d zn a k i S zy
b o w c o w e j, m o żem y  zd ob yw a ć  do

Impreza, którą warto rozwinąć
N a jm ło d s z ą  k o n k u re n c ją  s p o rto w ą  p ow sta łą  u nas w  z w ią z k u  ze Z lo te m  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  Jest b ieg  

s z ta fe to w y  k ó ł s p o rto w y c h . W  m a ju b r. z in ic ja ty w y  o rg a n iz a to ró w  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  k o n 
k u re n c ja  ta  zos ta ła  w pro w ad zo n a  do e lim in a c ji  p rz e d z lo to w y c h  — f in a ł  ro z e g ra n y  zosta ł podczas Z lo 
tu  w  W arszaw ie .

n ie j tzw . „d ia m e n ty “  za n a s tę p u ją 
ce w y c z y n y :

1. p rzew yższen ie  m in im u m  5.000 
m e tró w ,

2. p rz e lo t d o ce lo w y  m in im u m  700 
km .

3. p rz e lo t o tw a r ty  m in im u m  500 
k m .

Z ło ta  odzn a ka  z trz e m a  d ia m e n 
ta m i, k tó re  m ieszczą się nad  każdą 
m e w k ę  je d e n , nosi nazw ę „ N a jw y ż 
szej O d zn a k i S z y b o w c o w e j“ .

J a k  tru d n ą  do zd ob yc ia  je s t N a j
w yższa  O dznaka  S zybow cow a  n ie ch  
ś w ia d czy  fa k t ,  że posiada ją  w  te j 
c h w il i  t y lk o  trz e c h  p ilo tó w  szybow 
c o w ych  na św ie c ie . P ie rw s z y m , k tó 
r y  u z y s k a ł tę  odznakę , je s t p o ls k i 
p i lo t  m is trz  s p o rtu  szybow cow ego 
— Tadeusz G ó ra . C h c ia łb y m  tu  do 
dać, że m a m y  w  te j c h w il i  ok . 20 
p os iadaczy z ło ty c h  o dznak z d w o 
m a d ia m e n ta m i, k tó r z y  m ogą u z y 
skać trz e c i i  zd ob yć  w  te n  sposób 
N a jw yższą  O dznakę  S zybow cow ą  i 
t y t u ł  m is trz a  sp o rtu .

S z y b o w n ic tw o , Jak każda Inna 
d z ie d z ina  s p o rtu , o b ję te  Jest je d 
n o litą  k la s y f ik a c ją  sp ortow ą .

I ta k  np. k lasę  m łodz ieżow ą  może 
u zyskać  k a żd y  k to  posiada I l l - c i  
lu b  w yższy  s to p ie ń  w yszko le n ia  
szybow cow ego . K lasę  I I I  — posia 
dacz S re b rn e j O d zn a k i S zybow co 
w e j. K lasę I I  — posiadacz Z ło te j 
O d zn a k i S zyb o w co w e j, K lasę  I, po 
siadacz Z ło te j O d zn a k i z dw om a d ia 
m e n ta m i, lu b  d w u k ro tn y  z w y c ię 
zca k ra jo w y c h  Z a w od ó w  sz y b o w c o 
w y c h . K lasę  m is trz o w s k ą  i t y t u ł  m i
s trza  sp o rtu  szybow cow ego  o trz y m u 
je  posiadacz N a jw y ż s z e j O d znak i 
S zyb o w co w e j.

P o w ra c a ją c  do odznak szybow co 
w y c h , c h c ia łb y m  z w ró c ić  uwagę 
c z y te ln ik ó w  na fa k t,  że w obec po
s ia d a n ych  p rzed  w o jn ą  s tu k l lk u -  
dz le s lę c iu  S re b rn y c h  O dznak S zy
b o w co w ych  m a m y ic h  o becn ie  p o 
nad 500, a Z ło ty c h  O dznak, k tó ry c h  
p rzed  w o jn ą  n ie  p o s ia d a liśm y  w ca 
le, m a m y  obecn ie  40, w  ty m  trz y  
z n ic h  na leżą do k o b ie t.

C y fry  te  n a jd o b itn ie j św iadczą  o 
w s p a n ia ły m  ro z w o ju  naszego s p o r
tu  szybow cow ego .

Po o d e g ra n iu  „M arsza  
c ó w “  D un a jew sk ieg o , 
n a jle p szych  i n a ju czc iw szych  sp o r
to w c ó w  św ia ta  z lu d e m  p ra c u ją c y m  
H e ls in e k  za ga ił p rzew o d n iczą cy  T o 
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i F iń sko  - P o l
s k ie j red . M ie ttin e n .

N a m ó w n icę  w s tę p u ją  s p o rto w cy . 
N a jp ie rw  p rz e m a w ia  znana n a rc ia r 
ka  fiń s k a  T y y n e  W idem an . M ó w i 
ona o w ie lk im  i p o k o jo w y m  zna - 
czen iu  X V  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h , 
k tó re  w b re w  z a m ia ro m  im p e r ia l i  - 
s tów  z b liż y ły  s p o rto w có w  całego 
św ia ta .

W ita n y  b u rz l iw y m i o k la s k a m i, 
w s tę p u je  na m ó w n ic e  n a jle p szy  
g im n a s ty k  św ia ta  W ik to i C z u k a rin . 
Z n a k o m ity  g im n a s ty k  ra d z ie c k i, ja k  
w ia d o m o , z d o b y ł n a jw ię k s z a  ilość 
m e d a li o lim p ijs k ic h .

E n tu z ja s ty c z n y m  p o w ita n ie m  Czu- 
k a r in a , 10 tys . m ieszkańców  H e ls i
n e k  da ło  w yr.az sw e j p rz y ja ź n i i 
p o d z iw u  d la  b o h a te rs k ic h  lu d z i ra -

¡g re s o ró w  a m e ry k a ń s k ic h  z nar©  «i 
• dem  k o re a ń s k im .
I Na końcu  p rze m a w ia  n a jp o p u la j>

n  ej-szy s p o rto w ie c  X V , Ig rzysK  O» 
l im p i js k ic h ,  E m il Za topcK .

E m il Z a io p e k , t r z y k ro tn y  z w y -  
ceaów w  p o k o jo w y m  b u d o w n ic tw ie  i Clt?z^a na Ig rz y s k a c h  O l im p i j -  

c /n k n r i i .  „  ........ .w , ........... .sk:cn, zd o b yw ca  rekor<- -w s w la tó -

S p o rto w - j d z ie c k ic h , d ia  ich  o lb rz y m ic h  
sp o tk a n ie  ¡

C z u k a r in  m ó w i o o lw a rt.ym.... n ie 
daw no K a n a le  W ołga — Don, 
p rz e c iw s ta w ia ją c  to  o lb rz y m ie  po
k o jo w e  o s iągn ięc ie  Z w ią z k u  Ra
dz ie ck ie go , m o rd o m  i w o jn ie  b ak 
te r io lo g ic z n e j p ro w a d zo n e j przez 
im p e r ia lis tó w  G dy  C z u k a r in  k o ń 
czy swe p rz e m ó w ie n ie  s łow a m i 
W ie lk ie g o  S T A L IN A  o ty m , że p o 
k ó j będzie  zachow any 1 u trw a lo n y , 
je ż e li n a ro d y  u jm ą  w  swe ręce s p ra 
wę zachow an ia  p o k o ju , n as tępu ję  
d łu g o  n ie m ilk n ą c a  m a n ife s ta c ja .

N as tęp n ie  p rze m a w ia  z a w o d n ik  
C h in  L u d o w y c h  — k o szyka rz  C zin- 
P a n -L in , a po n im  p rz e d s ta w ic ie l 
m łod z ieży  a m e ry k a ń s k ie j z M ic h i
gan. O pow iada  on z e b ra n y m  o in -  j 
w a lid z ie  z M ic h ig a n , k tó r y  sam ze
b ra ł 5 tys. pod p isów  p.od A p e le m  
P o k o ju . P rz e d s ta w ic ie l K o re i L u 
dow e j O n g -W e r-L e j p rz e d s ta w ił całą i 
g rozę w o jn y  p ro w a d zo n e j p rzez a- i

w y c h , og':osił ape l do s p o rto w c ó w  
i  m ło d z ie ż y  ca łego św ia ta .

W ape lu  s w y m  Z a to p e k  p o d k re 
śla. że X V  ig rz y s k a  O lim p ijs k ie  
s ta n o w ią  p rz e k o n y w u ją c y  dow ód, 
że m o ż liw a  je s t p o k o jo w a  w spó ł
p raca  m ię d z y  n a ro d a m i. Ig rz y s k a  
te  p rz y c z y n iły  się do dalszego z b li 
żenia  s p o rto w c ó w  i  m ło d z ie ż y  
w sz y s tk ic h  k ra jó w  św ia ta .

W zyw a m  w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  
s p o rto w c ó w  i m łod z ież  ca łego ś w ia 
ta  — ośw iadcza Z a to p e k , — aby  
d o ło ż y li w s z e lk ic h  w y s iłk ó w  w  
ce lu  d op ro w ad ze n ia  do s k u t - 
k u  m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe re n c ji  w  
o b ro n ie  p ra w  m ło d z ie ży , cło zac ieś
n ie n ia  p rz y ja ź n i m ięd zy  n a ro d a m i, 
do je d n o śc i m ło d z ie ż y  p ra c u ją c e j w  
w alce  o swe p ra w a  i  do w z m a c n ia 
n ia  p o k o jo w e j w s p ó łp ra c y  n a ro d ó w . 
N ap rzó d  — do w a lk i o p o k ó j!

Puchar HaroiEów 
ostatnia konkurencja 

olimpijska
U roczys tość  z a m k n ię c ia  X V  I -  

g rz y s k  O lim p ijs k ic h  w  n ie d z ie lę  p o 
p rze d z iła  o s ta tn ia  k o n k u re n c ja  O- 
l im p ia d y  — P u c h a r N a ro d ó w  w  
je ź d z ie c tw ie . D o w a lk i  o o s ta tn ie  
m eda le  o lim p ijs k ie  s ta n ę ło  52 je ź 
dźców , re p re z e n tu ją c y c h  21 pańs tw .

P a rc o u rs  u s ta w io n y  na  s ta d io n ie  
o l im p ijs k im  s k ła d a ł się z 16 p rze 
szkód. P ie rw szą  se rię  s k o k ó w  roze
g ra n o  ra no , d ru g ą  po  p rz e rw ie  w  
czasie k tó re j  o d b y ł się p oka z  t r e 
s u ry  k o n ia  w  w y k o n a n iu  m is trz a  o- 
l im p ijs k ie g o  Szweda H e in r ic h a .

O sta teczn ie  w  k o n k u re n c ji  in d y 
w id u a ln e j z ło ty  m e da l z d o b y ł F ra n 
cuz D ‘O r io la  na „ A l i  B aba “  0 p k t. 
k a rn y c h , s re b rn y  — C r is t l  (C h ile ) 
na  „B a m b i“  —- 4 p k t. ka rn e , b rązo 
w y  — T h ie d e m a n n  (N ie m c y  zach.) 
na „M e te o r “  — 8 p k t .  k a rn y c h .

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ła  A n g L a  -— 
40,75 p k t. k a rn y c h  p rzed  C h ile  45.75 
p k t.  k a rn y c h  i  U S A  — 51 p k t.  k a r 
n y c h .

Po raz 22 
Jędrzejowska
mistrzynią Polski

L O D Ź . W  te n is o w y c h  m is trz o 
s tw a ch  P o ls k i w  grze  m ieszane j 
t y t u ł  m is trz o w s k i zd ob y ła  para  
J ę d rz e jo w s k a  i  B ra te k .

W  s p o tk a n iu  o  t y t u ł  m is trz a  P o l
s k i w  grze  p o d w ó jn e j m ężczyzn  
P ią te k  i  T io c z y ń s k i p o k o n a li T o 
m aszew skiego  i K ra m e ra  4:6, 6:3, 
6:1, 6:4.

W  fin a ło w y m  s p o tk a n iu  w  grze  
p o je d y n c z e j k o b ie t Ję d rz e jo w s k a  
w y g ra ła  z R yc z k ó w n ą  9:7. fi:2. zdo
b y w a ją c  m is trz o s tw o  P o ls k i po raz 
22-gi.

W  o s ta tn ic h  d w ó ch  g rach  f in a ło 
w y c h  w  grze  p o je d y n c z e j m ęż
czyzn  Ita d z io  z w y c ię ż y ł n ie d y s p o 
now anego  O le jn is z y n a  6:4, 6:2, 6:4, 
a B u c h a lik  p o k o n a ł N ie s tro ja  0:6, 
7:6, 8:6, 6:4. zd o b y w a ją c  t y t u ł  m i
s trza  P o ls k i na  ro k  1952.

N a O lim p ia d z ie  
lo n d y ń s k ie j — 
b rą zo w y , a obec
n ie  s re b rn y  m e
d a l z d o b y ł A le k 
sy A n tk ie w ic z . W  
w a lce  f in a ło w e j z 
W ło che m  B o lo  • 
gnessi — A n tk ie 
w ic z  n ie  b y ł g o r
szym , a le  sę
d z io w ie  u zn a li 
zw yc ię zcą  p rze 
c iw n ik a  naszego 
p ięśc ia rza .

Q

28 skoczków na starcie I Ogólnopolskich 
Zawodów Spadochronowych

N a lo tn is k u  na G o c ła w iu  w W a r
szawie o d b y ło  się w  d n iu  3 bm . 
o tw a rc ie  I  O g ó ln o k ra jo w y c h  Z a w o 
dów  S p a d o ch ro n o w ych  zo rga n izo 
w a n y c h  przez L ig ę  L o tn iczą .

Na u roczys tość  p r z y b y l i :  m in is te r  
T ra n s p o r tu  D rog o w e g o  i L o tn ic z e 
go — R u s ie c k i, p rz e d s ta w ic ie l K C  
F Z P R  — L eg o m s k i o raz  p rz e d s ta w i
c ie l P re z y d iu m  S to łe czne j R ady 
N a ro d o w e j d r  Pacho.

U roczys teg o  o tw a rc ia  zaw odów  
dokonał min. Rusiecki. W przemó
w ie n iu  sw ym  do s p o rto w c ó w  — spa
d o c h ro n ia rz y , p o d k re ś lił  on, że za
w o d y  s ta n o w ić  będą p rzeg lą d  8- 
le tn ie g o  d o ro b k u  naszego s p o rto w e 
go lo tn ic tw a  w  d z ie d z in ie  spado
c h ro n ia rs tw a . M in . R u s te c k i s tw ie r 
d z ił, że s p o rt sp a d o ch ro n o w y  w  
Polsce L u d o w e j p rze s ta ł b y ć  p rz y 
w ile je m  szczup łe j g ru p y  lu d z i bo 
g a ty c h , a s ta ł się d os tę pn y  d la  ca

łe j p ra c u ją c e j 1 uczące j sią m ło 
dz ieży.

U cz e s tn ik  za w odów  — G o łę b io w 
sk i, w  im ie n iu  sw ych  k o le g ó w  za
p e w n ił, że po o b ję c iu  sze fos tw a  nad 
lo tn ic tw e m  P o ls k i L u d o w e j p rzez  
Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j z a w o d 
n ic y  s ta rać  się będą jeszcze b a rd z ie j 
podnos ić  swe k w a l i f ik a c je  s p o rto 
we.

P rz y  d ź w ię k a c h  H y m n u  Ś w ia to 
w e j F e d e ra c ji M ło d z ie ż y  D e m o k ra 
ty c z n e j. m is trz  sportu — Witold
Tra cz  d o k o n a ł w c ią g n ię c ia  f la g i na 
m aszt.

W zaw odach  b ie rz e  u d z ia ł 2« 
skoczków , w  ty m  2 k o b ie ty . R ep re 
z e n tu ją  o n i o k rę g i L ig i  L o tn ic z e j z 
ca łe j P o ls k i. Jest to  p rze w a żn ie  m ło  
dzież w  w ie k u  od 19—21 la t.

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w odów  od
b y ły  się s k o k i p ro p a g a n d o w o -tre - 
n in g o w e .

XV Igrzyska Olimpijskie zakończone
U roczys tość  z a m k n ię c ia  X V  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  z g ro m a d z iła  na  

s ta d io n ie  w  H e ls in k a c h  ponad  70 ty s . w id z ó w , k tó rz y  p r z y b y l i  poże
gnać s p o rto w c ó w  70 k ra jó w , uczes tn iczą cych  w  zaw odach.

O lim p ijs k ie g o ,W  k i lk a  m in u t  po w rę c z e n iu  
o s ta tn ic h  m e d a li o lim p ijs k ic h  z w y 
c ięzcom  „P u c h a ru  N a ro d ó w “  w  
je ź d z ie c tw ie , na  s ta d io n  w k ra c z a ją  
p o c z ty  sz ta n d a ro w e  w s z y s tk ic h  
nań^-tw, k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  Ig r z y 
skach. P o cz ty  sz ta n d a ro w e  u s ta 
w ia ją  się p ó łk o le m  p rzed  try b u n ą  
h o n o ro w ą .

Z n ic z  O l im p i js k i  zo s ta je  p rz e n ie 
s io n y  na  szczy t 72-m etrow eJ w ie ż y , 
d o m in u ją c e j nad  s ta d io n e m , gdzie  
p o w o li gaśnie.

Na t ry b u n ę  h o n o ro w ą  w cho d z i 
b. p rze w o d n ic z ą c y  M ię d z y n a ro d o 

w ego K o m ite tu  
S zw ed E d s tro e m , og łasza jąc  X V  
Ig rz y s k a  O lim p ijs k ie  za za m kn ię te . 
E d s tro e m  k o ń czy  p rz e m ó w ie n ie  
t r a d y c y jn y m  w ezw a n ie m  m łod z ieży  
ca łego św ia ta  do u d z ia łu  w  następ 
n y c h  Ig rz y s k a c h .

C ere m o n ię  z a m k n ię c ia  Ig rz y s k  
O lim p ijs k ic h  k o ń c z y  p rz y  d ź w ię 
ka ch  fa n fa r  opuszczen ie  trze ch  
f la g : g re c k ie j — o rg a n iz a to ró w  
p ie rw s z y c h  o lim p ia d . f iń s k ie j — 
gospodarzy  X V  O lim p ia d y  i  a u s tra 
l i js k ie j  — o rg a n iz a to ró w  następnych  
Ig rz y s k  w  1956 r . w  M e lb o u rne .

F la ga  o lim p ijs k a  zo s ta je  p rz e k a 
zana b u rm is trz o w i m ias ta  H e ls in e k , 
gdzie  będz ie  p rzech o w an a  do n a 
s tę p n ych  Ig rz y s k .

X V  Ig rz y s k a  O lim p ijs k ie  w  H e l
s in ka ch , d z ię k i u d z ia ło w i s p o r to w 
ców  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  1 k r a 
jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j,  k tó r z y  
d o s k o n a ły m i w y n ik a m i i  w sp a n ia łą  
postaw ą z d o b y li sobie szacunek 1 
s y m p a tię  p u b lic z n o ś c i f iń s k ie j  o raz 
sportow ców ' ca łego ś w ia ta  — p rz y 
c z y n iły  się do z b liż e n ia  m ię d z y  n a 
ro d a m i i  p rz y s łu ż y ły  się s p ra w i#  
p o k o ju .
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P o c z ą tk o w o  w yznaczono  sz ta fe tom  
k ó ł  s p o rto w y c h  d ys tans 10 k m , ale 
■wobec tego, że od b iegu c e n tra l
nego  d z ie l i ł  je  s to su n kow o  k r ó tk i  
o k re s  p rz y g o to w a w c z y , po nara d z ie  
z d z ia ła czam i s p o r to w y m i i  s p o rto w 
ca m i, d ys ta n s  s k ró co n o  do 5 k m  i 
zm n ie js z o n o  sk ła d  s z ta fe ty  z 33 za
w o d n ik ó w  do 15.

O d tego m o m e n tu  zaczęła się w  j 
k o ła c h  s p o rto w y c h  gorączkow a  p ra - j 
Ca p rz yg o to w a w cza . M łod z i ro b o t j 
r . ic y  i  u c z n io w ie  ru s z y li na p ie r- 
w rz e  t re n in g i.  P race p rz y g o to w a w 
cze do b iegu  c e n tra ln e g o  p row a d zo 
ne  b y ły  w  bardzo  k r ó tk im  czarie  
Ju ż  22 czerw ca  w d n iu  Ś w ię ta  K u l
tu r y  F iz y c z n e j o d b y ły  się e l im i
n a c je  w o je w ó d z k ie  sz ta fe t z a k ła 
d ów  p ra c y  i szkó ł.

N a jle p s z ą  p racę  p rzygo tow a w czą  
w  ty m  o k res ie  p rz e p ro w a d z iły  ko la  
sp o rto w e  p rz y  za k ła d a ch  p ra c y  w 
w o j.  k a to w ic k im , za ró w n o  pod 
w zg lę d e m  ilo ś c i s ta r tu ją c y c h  ja k  
i  ja k o ś c i o s ią g n ię ty c h  w y n ik ó w . Na 
u w a g ę  za s łu g u je  tu  postawa gór- 
n ik ó w -s p o r to w c o w  Z ab rza , k tó rz y  
na  je d n y m  ze sw o ich  zebrań  zobo
w ią z a li się zd ob yć  p ie rw sze  m ie jsce  
w  e lim in a c ja c h  w o je w ó d z k ic h  i m i
s trz o s tw o  Z lo tu  M ło d y c h  P rzo d o w 
n ik ó w . w d n iu  Ś w ię ta  K u ltu r y  F i
z y c z n e j w e lim in a c ja c h  w o je w ó d z 
k ic h ,  c z ło n k o w ie  s z ta fe ty  ko ła  s p o r
to w e g o  „ G ó r n ik “  p rz y  k o p a ln i Za- 
b rz e -Z a ch ó d  te rm in o w o  i  w  100 p roc

s ta w ili się na s ta rc ie  i po  za c ię te j 
w a lce  z d o b y li m is trz o s tw o  Ś ląska.
P ie rw sze  zobo w iąza n ie  zosta ło  w y 
konane . Do d ru g ie g o  trze b a  b y ło  
się s o lid n ie  p rz y g o to w a ć , w  czym  
pom og ła  Rada O krę g o w a  Zrzeszenia  
„ G ó r n ik “ . O s iągn ięc ia  sp o rto w có w  
Zabrza  s ta ły  się w zo re m  d la  p ra 
cy  k ó l s p o rto w y c h  K ra k o w a , O pola, 
W ro c ła w ia  i in n y c h .

N ie  w e  w s z y s tk ic h  w o je w ó d z 
tw a ch  je d n a k  R ady Zrzeszeń S por- 

| to w y c h  i R ady Z a k ła d o w e , s p ra w u 
jące  bezpośredn ią  o p ie kę  nad k o ła 
m i s p o r to w y m ', z ro z u m ia ły  w y ty 
czne G K K F -u . S zczególn ie  ¿lc d z ia 
ło  się z p rz y g o to w a n ia m i do biegu 
ce n tra ln e g o  s z ta fe t w w o je w ó d z tw ie  
w a rsza w sk im . Do e lim in a c ji  w o je  
w ó a z k ic h  w yzna czo n ych  na dzień 
Ś w ię ta  K u ltu r y  F iz y c z n e j, na czte 
ry  zg łoszone sz ta fe ty , s ta w iła  się 
ty lk o  szta fe ta  ko ła  s p o rto w e g o  p rzy  
zak ładach  w łó k ie n n ic z y c h  w  Ż y ra r 
d ow ie . W ty d z ie ń  p óźn ie j Rada O* 
k rę g o w a  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  i 
W K K F  w y z n a c z y ły  p o n o w n y  te r 
m in  e l im in a c ji  w o je w ó d z k ic h . A le  
i ty m  razem  na s ta rc ie  s tanę ła  ty lk o  
sz ta fe ta  ko ła  sp o rto w e g o  z Ż y ra r 
dow a. E lim in a c je  o d b y ły  się  do 
p ie ro  za trz e c im  razem . Podobne 
w y p a d k i m ia ły  m ie jsce  w  sam ej 
W arszaw ie  i Ł o d z i.

N ie d o c ią g n ię c ia  w  p rz y g o to w a n iu  
sz ta fe t, w y n ik a ły  z n ied o s ta te cz 
nego p rzeszko le n ia  z a w o d n ik ó w  i

d z ia ła czy  s p o rto w y c h , z b ra k u  t r e 
n in g ó w  i  s łabe j p ro p a g a n d y  szta
fe t w ś ród  za łóg  z a k ła d ó w  p ra c y .

W b iegu  c e n tra ln y m  n a jle p ie j 
p rzyg o to w a n e  do zaw odów , b y ły  
s z ta fe ty  k o ła  s p o rto w e g o  „ G ó r n ik “  
p rz y  k o p a ln i Z a b rze -Z ach ó d  i  Po
l i te c h n ik i  G l iw ic k ie j ,  k tó re  na to 
rach S łużew ca  n a w ią z a ły  ró w n o rz ę d 
ną w a lkę . N ie w ie le  gorszą od n ich  
b y ła  sz ta fe ta  k o ła  s p o rto w e g o  p rzy  
D O K P  K ra k ó w . P o d k re ś lić  n a le ży  
ró w n ie ż  dob re  p rz y g o to w a n ie  d a l
szych sz ta fe t w o j. k a to w ic k ie g o , z 
k tó ry c h  aż 7 zn a laz ło  się w  p ie rw 
szej 10-tce.

P oz iom  p ozo s ta łych  sz ta fe t b y ł na- 
ogó ł s łaby . C zęściow o t łu m a c z y ć  to  
m ożna k ró tk im  ok resem  p rz y g o to 
w aw czym , ale n ie  na leży  zapom inać, 
że b ieg  s z ta fe to w y  b y ł Jednym  ze 
s p ra w d z ia n ó w  o gó ln e j p ra c y  k ó ł 
s p o rto w y c h .

J a k  w y k a z a ła  p ie rw sza  p róba , b ieg  
s z ta fe to w y  k ó ł s p o rto w y c h  może 
b y ć  c ieka w ą  i  a tra k c y jn ą  im p re zą . 
D la te g o  w y d a je  się c e lo w y m , aby  
b ieg  te n , ro ze g ra n y  p rzez szero
k ie  e lim in a c je  aż do zaw odów  cen 
tra ln y c h , w p ro w a d z ić  na s ta le  do 
je d n o lite g o  k a le n d a rz a  im p re z  s p o r
to w y c h . U s ta lo n y  i  w ia d o m y  w cze
ś n ie j te rm in  p o z w o li z a w o d n iko m  
i d z ia łaczom  dobrze  p rz y g o to w a ć  
się do  s ta r tu  1 s ta n o w ić  będzie  
w a ż n y  c z y n n ik  o żyw ie n ia  p ra c y  k ó ł 
sp o rto w y c h *

ST. S Ł A W IK

N ie k o ń c z ą c y  się  z ie lo n y  k o ry ta rz  
lasó w  p rz e ry w a  się co raz  częście j 
— g dz ie n ie g dz ie  m ig a ją  os ied la , za
b ud o w an e  d re w n ia n y m i d o m k a m i. 
Pociąg  zb liża  się  do H e ls in e k ...

S to ją c  w  o k n ie  w agonu , W ik to r  
C z u k a r in  po  raz k tó ry ś  z rzędu  
p rz y p o m in a  sobie  o s ta tn ie  m in u ty  
pożegnan ia  z k o le g a m i i  ic h  s ło 
w a :

„P o w in ie n e ś  p o w ró c ić  ja k o  z w y 
cięzca, t y lk o  ja k o  zw yc ię zca “ .

— T a k , o b o w ią zko w o , ty lk o  ja k o  
zw yc ię zca  — p o w ta rz a  w  m yś lach  
o s ta tn ie  s łow a.

...N ie  ła tw o  Jest os iągnąć sukces 
n o w ic ju s z o w i w  sporc ie . Często zda
rz a ją  się  p o ra ż k i i  ro zcza ro w a n ia . 
W ik to r  też m ia ł n ie p o w o d zen ia . 5- 
k ro tn le  b ra ł on  u d z ia ł w  1947 r. 
w  zaw odach m ie js k ic h  i  d o p ie ro  
pod k o n ie c  ro k u , podczas za w odów  
s tu d e n c k ic h , o d n ió s ł w reszc ie  z w y 
c ięs tw o . W ś lad  za p ie rw s z y m  su
kcesem  p rzyszed ł n as tępny . C zu
k a r in  z d o b y ł t y t u ł  m is trz a  U k r a i
n y . a po tem ...

K i jó w .  K o n ie c  1949 r. L w o w s k i 
s tu d e n t W ik to r  C z u k a r in  b ie rze  
u d z ia ł w  zaw odach o m is trz o s tw o  
ZSRR. W a lczy  z n a jle p s z y m i g im 
n a s ty k a m i k r a ju  — za s łu ż o n y m i m i
s trz a m i s p o rtu  ZSR R  — M ik o ła je m  
S ie ry m , W ła d im ire m  B ie la k o w y m , 
A d ża te m  Ib a d u le w y m , M ik o ła je m  
T o k a js z w ili  1 in n y m i.  M ło d y , m a ło  
d o ł y  ' ''zas z n a n y  s p o rto w ie c , w y 
s tę p u je  na ró w n i ze s ła w n y m i m i
s trz a m i. W 5 k o n k u re n c ja c h  p o d 
czas za w odów  C z u k a r in  u z y s k u je  
n a jle psze  oceny  — po 10 p u n k tó w . 
W yp rze dza  s w y c h  „ r y w a l i “  c o n a j-  
m n ie j o 3 p u n k ty .

D o  L w o w a  C z u k a r in  p o w ró c ił ze 
z ło ty m  m e da le m  i  c z e rw o n ą  k o 
s zu lką  abso lu tn eg o  m is trz a  ZSRR. 
Tego  sam ego d n ia  p rzyszed ł na  sa-

lę  tre n in g o w ą . W ik to r  dob rze  ro 
z u m ia ł, że w ie lk ie  i  pew n e  z w y c ię 
s tw o  n ig d y  sam o n ie  p rz ych o d z i. 
Z d o b y w a ć  je  n a le ży  w y trw a łą  p ra 
cą, z p e łn ą  św iadom ośc ią  ce lu . N o 
w e ro d z iło  się w  p ra c y , w  co dz ie n 
n y c h  za jęc iach . I  ta k  — Jak s łow o 
p o w s ta je  z l i t e r  — ta k  sam o z po
szczegó lnych  ru c h ó w  g im n a s ty k a , 
tw o rz ą  się  s k o m p lik o w a n e  i  do
sko na łe  k o m b in a c je .

W  1950-51 r. u trz y m u je  on nada l 
t y t u ł  m is trz a  k ra ju .  Podczas Ś w ia 
to w y c h  Ig rz y s k  S tu d e n c k ic h  w  B e r
lin ie ,  C z u k a r in  p o n o w n ie  w k ra c z a  
na p o d iu m  zw yc ię zcy ...

I  o to  w  ro k  p ó źn ie j C z u k a r in  Je- 
dz ie  do H e ls in e k  na X V  Ig rz y s k a  
O lim p ijs k ie .  Z n o w u  p rz y p o m in a  so
b ie  d rogę , ja k ą  p rzeszed ł — od 
w czesne j m łod o śc i do k re s u  d o j
rza ło śc i, od p ie rw s z y c h  c h ło p ię 
cych  g ie r  „ w  le k c ję "  do zaszczyt
nego ty t u łu  pedagoga, k tó r y  p ia 
s tu je  obecn ie. P rzeszed ł on  w ie l
ką  i  w spa n ia łą  d rogę. O jczyzn a  po
m o g ła  m u .  w y d a tn ie . N a d rodze 
s p o rto w e j 1 ż y c io w e j zn a la z ł rea
liz a c ję  sw ych  u ta jo n y c h  m arzeń . 
C zyż n ie  p o w in ie n  te ra z  o d w d z ię 
czyć się  o jc z y ź n ie  za Jej serdecz
ną troskę?

...Sala s-portowa M e s s u h a lli w  
H e ls in k a c h  je s t pe łna  w id z ó w . Z  za
in te re s o w a n ie m  śledzą o n i p rzeb ieg  
o lim p ijs k ic h  za w odów  g im n a s ty c z 
n y c h .

P ro g ra m  g im n a s tyczn e go  12-boju 
je s t n ie z w y k le  ró ż n o ro d n y , w y m a 
ga od sp o rto w ca  s ta ra n ne g o  i 
w szechs tronnego  p rz y g o to w a n ia .

Jeden  po d ru g im  w y s tę p u ją  g im 
n a s ty c y  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o . Z 
e n tu z ja zm e m  b iją  w id z o w ie  b raw o  
p rz y ja c io ło m  C z u lra rin a , dośw lad-

czo nym  m is trz o m  G ra n tu  S za g ln ja - 
n o w i, W ła d im iro w i B ie la k o w i, M i
c h a ło w i P e re lm a n o w l, Jó ze fo w i 
B ie rd ie w o w i i  z u p e łn ie  m ło d y m  — 
W a le n ty n o w l M u ra to w i,  E u g e n iu 
szow i K o ro lk o w o w i 1 D y m ltre m u  
L e o n k in o w l. N a jm ło d s z y  cz łonek 
d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j — s tu d e n t M o 
sk ie w sk ie g o  O krę g o w e g o  In s ty tu tu  
P edagogicznego, W a le n tin  M u ra tó w , 
n ie  pozosta je  w  ty le  za ko le g a m i, 
p e w n ie  k ro cząc  w  g ru p ie  n a jle p 
szych.

P ie rw s z y  d z ie ń  zaw odów  p rz e w i
d u je  ć w icze n ia  o bo w iązko w e , C zu- 
k a r in a  s p o ty k a  n ie p o w o d zen ie . N ie  
w y k o n a ł b ezb łę dn ie  ćw icze ń  w o l
n y c h  i  w  te j k o n k u re n c ji  n ie  do
s ta ł się n a w e t do p ie rw sze j d z ie 
s ią tk i.  C z u k a r in  z a ją ł c z w a rte  m ie j
sce w  o g ó ln y m  p od su m o w a n iu  w y 
n ik ó w  d n ia , po S zw a jca rze  S ta lde - 
rze, S z a g ln ja n le  i  M u ra to w ie .

— C zyżby porażka? — m y ś li W ik 
to r . — N ie , n ie  m oże być. T rzeba  
z w y c ię ż y ć !

D ru g i dz ień ... C z u k a r in  zdobyw a  
się — w yd a w a ć  się m oże — na n ie 
m o ż liw e  rzeczy . Z m a k s ym a ln ą  do
k ła d n o śc ią  w y k o n u je  n a jtru d n ie js z e  
k o m b in a c je . D łu g o trw a łe  o w a c je  w i
ta ją  każde  je g o  w y s tą p ie n ie  — w spa 
n ia le  w yk o ń c z o n e  ćw icze n ia  na ko 
n iu , w ir tu o z o w s k ie  k o m b in a c je  na 
d rą ż k u  i  k ó łk a c h  i  je g o  n ie p o w ta 
rz a ln y  sko k  p rzez  k o n ia .

M u ra tó w  i  S ta ld e r p ozo s ta li Już 
w  ty le .  P rzed  n im  je s t te ra z  ty lk o  
S za g in ja n , je g o  s ta ły  „ r y w a l “  w  
g im n a s tyce . A le  i  S z a g in ja n  ró w 
n ież zm uszony  je s t do u s tą p ie n ia , 
C z u k a r in  w y g ry w a  z n im  o 0,75 p k t, 
a p u n k ty  te  d e c y d u ją  os ta teczn ie  
o w y n ik u  w a lk i.

R a n k ie m  następnego d n ia , po za
w odach , C z u k a r in  o trz y m a ł g e tk i

W sp a n ia łym  t r iu m fe m  za k o ń c z y ł się w ys tę p  g im n a s ty k ó w  ra d z ie c k ic h  
na X V  Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h  w  H e ls inka ch . W czasie w y s tę p ó w  za
d e m o n s tro w a li o n i n ie w id z ia n y  d o tychczas poziom , budząc p od z iw  

i  uznan ie  w s z y s tk ic h  u cze s tn ikó w  Ig rz y s k .
W śród  g im n a s ty k ó w  ra d z ie c k ic h  z n a jd o w a ł się także  n a jle p szy  g im n a s ty k  
św ia ta , s tu d e n t ze L w o w a , W ik to r  C z u k a r in , zd ob yw ca  cz te re ch  z ło ty c h  

ł d w ó ch  s re b rn y c h  m e d a li o l im p ijs k ic h .
Na z d ję c iu : W . C z u k a r in  w  czasie w ir tu o z o w s k ic h  ćw icze ń  na poręczach .

depesz z o jczys teg o  k ra ju .  G ra tu 
lo w a li m u  z n a jo m i i n ie z n a jo m i 
p rz y ja c ie le  z ró żn ych  z a k ą tk ó w  
Z w ią z k u  R adz ieck iego. K i lk a k ro tn ie  
c z y ta ł W ik to r  g ra tu la c je  ze L w o w a  
od ko le g ó w  z in s ty tu tu :  „G r a tu lu 
je m y  sukcesu . Jes teśm y szczęśli
w i, że w ś ród  nas w y ró s ł w spa n ia 
ły  sp o rto w ie c , w ie rn y  p a tr io ta  sw ej 
o jc z y z n y “ .

S ukces g im n a s ty k ó w  ra d z ie c k ic h  
na X V  O lim p ia d z ie  b y ł c a łk o w ity .

Sukces w  zaw odach  d ru ż y n o w y c h , 
w  w ie lo b o ju  o raz  z w y c ię s tw o  na 
trz e c h  p rz y rz ą d a c h  spośród  sze
śc iu .

Sześciu  s p o rto w c ó w  ZSR R  w esz ło  
w  poczet d z ie s ię c iu  n a jle p s z y c h . 
W s p a n ia ły  w y n ik .  Sześć m e d a li — 
c z te ry  z ło te  i dw a  s re b rn e  — zdo
b y ł m ło d y  lw o w s k i g im n a s ty k  W ik 
to r C z u k a r in . T a k ie j ilo ś c i m e d a li 
n ie  z d o b y ł d o tychczas na O lim p ia 
dzie żaden s p o rto w ie c .


